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cesarz Mandżurjl, ogłosił 
orędzie, w którem deklaru­
je się Jako zwolennik poko 
Jowei spółpracy z Rosją i 

uwolniony przez sady. Chinami. 

ac arvna i • e wa ·po · szma mi 
Zo-r~.g1nonie znot:znej ilości prze1ngc:ongc:łl 

· ioworów no szosie zdierskiej 
Łódź, 29 grudnia. 1 go z Katowic, który kaza~ mu ojwieźć 1 Ponieważ ·przytrzymany da wal nie- 1 Władze skomunikowały , się z kc:>mi-

(k) Onegdaj w ręce wywiadowców I towar do Łodzi i dostarczyć go rozmai- : jasne odpowiedzi co do odbiorców, któ I sarjatem straży granicznej V! Katowi­
kbmisarjatu straży granicznej w Łodzi J tym odbiorcom. Co zawierały paczki-1· rym mial dostarczyć przemytu, areszt o cach, celem odszukania Wolta Parzen-
wpadl znaczny transport przemytu, ktć Rozmaryn nie wiedział. wano go. i czewskiego. 
ry za~~ ~ż obok mias~. na szo~e •~ 

:~~~;:~~~l~~gś~~:i1:,~y~~1a~\0 a~,~~~ Zatruwała dzieci szkolne eterem 
dzi ma nadejść znaczny transport sacha . S • • . • , • • • • · N• 
ryny i materjałów jedwabnych, pocho- 11 ensacy1ne zeznania khJentow handlarki b1ałeJ trucizny •. - Je-
dzących z przemytu. Na skutek tego „ I I k • dl k ' 
meldunku wszystkie drogi podmiejskie: ega na . naJpa a nar omauow 
zostaly obsadzone przez wyw~adow-/ Rybnik, 30 grudnia. I ta, ze eter nabywala dla celów leczd- wywołały zeznania świadka Antoniego 
ców, którym polecono sprawdzać za- : Na wokandzie wydziału zamiejsc r- czych od pewnego osobnika. Mąż jej Twardzika, który z cala stanowczością 
wartość wozów„ jadących do miasta.· wego sądu okręgowego w Rvbniku za- t!umaczyl się, że wogóle nie wiedziat, twierdził, że nawet dzieci szkolne ku„ 
Również delegowano kilkunastu wywia siedli małż. Hermina i Antoni Wuwe- jalrnby żona przechowywała w domu powały u oskarżonej eter, -który na­
dowców na obydwa dworce kolejowe. ' rowie z Oórzyczek. Akt oskarżenia ~a- eter. stopnie wypijały. Również świadek 

Onegdaj około godz. 8-ei wieczór na' rzucał im przechowy·wąnie i sprzedaż Zeznania świadków, ~~krutujących Marja Migdałowa, która kilkakrotnie 
szosie zgierskiej ukazał się wóz. Ponie- · drogą nielegalną eteru, pocbOdzacego z się z b. klijentów Wuwerowei. brzmia- sama nabywała eter, zeznała'. że wi-
waż woźnica wYdawał się wywiadow- ' przemytu. ly dla niej b. obclążająco. działa, jak małoletni chtopcy, kupiwszy 
co~ fJ ~. ~ant'!() ł'fflU . z, trzy-/ Dską.rż~a · Wielkie wrażrenie na ~a· są<l0\1i "\ te(! ?:abńic1.y ptyn, na mieJ:Scu fO wyµi-
mac korne. Wozmca ]ednak me uslu-\ ooco:>OC jali. 
chat i podciął konie batem. 

1 
• • • • Inni świadkowie równiei nlekorzy-

Wó at pd 1 d k . . Lokatorskie wiece publiczne stnie zeznawali dla oskarżonei. przy~ 
szmata~iz wr::J/{:i_~~°;,c/ zti~l:~li e z~~z~ ~ czem oświadczyli , że u Wuwerowej w 
ną ilość sacharyny, towarów jedwab·/ odbędą się jbr domu była prawdziw~ knajpa dla ludzi, 
nych i narzędzi chirurgicznych, pocho- w na iźszy~ czasie w sp~awie dalszej ~kcji eteryzujących się. 
dzących z prz~mytu. Wartość samej sa„-

1

1 0 obmzkę komornego Sąd, po przeprowadzonei rozpra· 
charyny wynosi około 6 tysięcy zło- Lódi, 30 grudnia. nie przesłana do Warszawy do czynni- . wie, skazat Wuwerową na 6 miesięcy 
tych. I (k). Wczoraj odbyto sie zebranie ków odpowiednich. bezwzględnego więzienia, natomiast 

Wobec powyższego woźnicę, Jankta : w związku lokatorów i sublokatorów Rezolucja ta, którą podpiszą wszyst męża jej uwolnił od winy I karv. 
Rozmaryna z Kalisza aresztowano i 

1 
woj. łódzkiego w sprawie podjęcia dal kie związki zawodowe i organizacje Wił' SMA4I 

przesłuchano. Rozmaryn zeznaf, że szej akcji o obniżkę komorne20, wstrzy społeczne w Łodzi będzie sie domagała .'' 1
' 1.l'illlii!~:~;11ii,Ji'!!lll!IHl!! 1 ill~!llll!ll!!ll!!! llll ! !l!llllll!!l1llll 

wóz należy do Wolfa Parzenczewskie- mania eksmisji dla bezrobotnvch i zu· obniżenia komornego w sfarvch i no­

Nowo ro c.z ny 
numer 

ukaże się 

iVE WTOREK~ 
Dn. 'I stycznia t9S ~ •· 

w objętości 

i zawierać będzie mię· 
dzy innemi specjalną 
serję noworoczną 

łata 
i Patachona 

Do numeru tego do· 
łączony będzie bez­
płatnie kartonowy 

kalendarz ścienny 
na r. 1935 

Cena numeru 10 gr. 

bożałych; umorzenia zategłe20 komor- wych tlomach o 50 proc., rozciągnięcia 
nego bezrobotnym i t. p. ustawy o ochronie lokatorów na stare 

· W toku dyskusji postanowiono zor- i nowe domy, . rekwizycji wolnvch mie-

Nowa fala redukcyl 
w Ubezpieczalni Społeczne; 

ganizować w Łodzi, na wzór innych szkań dla bezrobotnych oraz dokony- Łódź, 30 grudnia. 
miast, w dniach od 6 stycznia do 20 wania remontów mieszkań na koszt (-,•) W zwitwku z wypowiedz·.::!liami 
stycznia r. b. szereg wieców oublicz· właściciela domu. pia•,y praccwników administracyiliych 
nych z udziałem przedstawicieli orga- Pierwszy z takich ogólnych wie- 1 Ubezpieczalni łódzkiej, którzy zostali 
nizacyj zawodowych w sprawie uchwa ców odbędzie się w Łodzi · najprawdo- ! zaangażowau: na nowych \varu:1k2<1.:h. 
lenia specjalnej rezolucji, która zosta- podobniej w dniu 6 stycznia r. p. czĘ>ść pr~ ,:owników otrzvmata tylko I przedłużenie wypowiedzenia na. dalsze 

6ł.odne świeta łódzkich robotników 
~O.O.~O bezrpbotnycb podczas świąt w przemyśle łódzkim 

Łódź, 30 grudnia.. kich miało zatem „głodne świeta", któ-
I (v) Tydzień obecny j.est wciąż jesz- re sk jeszcze nie skończyły. Część u­

c.ze „głodnym tygodniem śwJątecz· nieruchomionych za"'ladów uracowni­
nym" podczas którego większa część czych czynna będzie dopiero od dnia 2 
fabryk przemysłu włókienniczego jest stycznia, część zaś, która niema wię.k­
nieczynna. szych zamówien zostanie uruchomiona 

Jak wynika ze specjalnych danych, dnia 7 stycznia. Robotnicy tych fabryk 
w tygodniu bieżącym straciło zatrud- otrzymali przed okresem światecznym 
nienie 40.000 robotników na o~ólną i- wypowiedzenia, zostaną iednalk w 
lość i OO.OOO zatrudnionych w przemy-, chwili uruchomienia fabrvk · napowrót 
śle włókienniczym. . przyjęci do pracy'. 

Okol o 40 procent robotników lódz-. 

3 miesiące. -
Pracownlkó·J.1 administracii Ub )Zpie 

czalni łódzkiej. którym termin wypo­
wiedzenia pracy kończy się w dniu 31 
·grudnia, jest kilkunastu. Mimo. iż ter­
min wypowiedzenia kończy sie w po­
niedziałek, pracownicy ci nie otrzymali 
jeszcze „wyroku" w s;prawie ich przy­
szłego losu. Istnieje obawa. że zostaną 
oni zredukowani. 

Ucieczka 5 więźniów 
z aresztu w Czarnym Dunajcu 

Nowy Targ, 30 grudnia. 
Onegdaj nad ranem z aresztów są­

du grodzkiego w Czarnym Dunajcu "'apodl t!l'DI. ~no''O 1· ~o6i·I zbiegto przez wywiercony otwór w su-
.I& . ~ ~ „ff · ~ ficie 5-ciu więźniów: Karol Domiszew-

Przech od nie znaleźli bezwładne dało ofiary ski, Jan Oajdusik, przeciwko którym 
, toczyło się śledztwo w sprawie kilku 

f 
Piotrków, 30 grudnia. Ostalczyka odwieziono do szpitala kradzieży i rozboj6w, oraz Franciszek 

Na idącego drogą w pobliżu wsi św. Trójcy w Piotrkowie, gdzie wkrót- Szwed, Andrzej Styrozula „Haziaj" i Jó 

I Stara Wieś Bolesława Ostalczyka, na- ce zmarł. Dochodzenie ustaliło, że spraw zef Bednarz „Kłus", którzy odsiady- , 
padł znienacka jakiś osobnik, który nic cą skrytobójczego mordu bvł mieszka- wali kary 6-cio miesięcznego więzienia 

I 
niespodziewającemu się Ostalczykowi niec Starej Wsi, niejaki Leon Desput, za kradzieże. 
zadał kilka ciosów nożem w plecy. którego aresztowano i osadzono w wię- Zarządzony natychmiast pościg do-

Po upływie kilku ~odzin, przechod- zieniu piotrkowskiem. Jak się okazało, prowadził do ujęcia Jana Oaia'osika. 

1 
nie zauważyli przy drodze leżące bez-1 Desput dopuścił się tego przestępwstwa 1. Poszukiwania za jego czterema towa· 
władnie ciało Ostalczvka i zawiadomili j. z zemsty. Bliższych szcze2ółów narazie rzyszami w toku. n•••••••••••••mi o tem najbliższy P.OSterunek policji. brak, 

' ' 
' 



Kari·e 1 1 . , . 1 . k b" 1. 1

WOLNA TRYBUNA . ra ar ys yczna pacunar. ow ane1 o IB y .t~1~:::.~.:;,:. ~~:.~:.c::: ~::~· :~ 
Pod·czas wyst pów p n h tł bił „" dl l · . . d t . ł w te1 chwllł poradzić, ale to Jest jedynie nal· 

~ ra c B y PU cznos11 m a a z przeraz1n1a I os awa a słuszuleJsze. Mąż Pani przechodzi obecnie kry. 

atako'w nerwowych n1·as ·i d k · t ł I d , 1 . tyczny okres wieku męskiego, w którym trze· 
• - li amow1 e pro u GIB ura O\llil y ~ o im Brel ba się po!egnać z młodością. Prawie wszys.cy 

( ) F h tt b t · t · · · · · . mężczytnl w tym okresie czasu, zdradzalą 1a· 
X ranc e e Y a naJ~ :ynme3~zą ne. N~ezwykła aktorka popisywała się I skiej, Franchette bawiła właśme w kleś nieokreślone pragnienia 1 dążenia. Są to 

ak~o~ką cyrkową. ~ystępy JeJ b~dz1ły przed carską rodziną w Rosji i otrzyma- Rosji. W drodze do granicy, została remlnlscencle naiwcześnleJszego beztroskiego 
po B1w

1 
na wszys!k1ch arenac~ świata. la od cara cenne upominki. Sława i ol- schwytana przez władze bolszewlckie okresu młodości ażeby po pewnym czasie, 

Y a ~na kobietą, którą memat co brzymie zarobl$:i zachęciły wiele osób 'I uwięziona. · ć 1 ' róclć na łono rodziny Jako 
wieczór, cwiartowano w oczach PU• do naśladowania jej . . . . zrezygnowa w ' 
bllcznośCli. Partner jej odcinał najpięrw · ~ . Bolsze~1c!' urządzah ktlkakrotme nalprzykładnleJsl mężowie. Jak d'ugo tr"".a taki 
ręce, późniei nogi, a wreszcie głowę, a W Ame~yce Południowej powstała przedstawiema cyrkowe, na które zia· okres przeJśclowy - to trudno przewidzieć. 
mimo to Pranchette pozostawała cata i k?~kure~cyma par~ akt~róV:", która ró\v I wiała się, pod słt~ą s!rażą, Franchette i w każdym ra~le w danym wypadku, nie 
z~rowa. Widowisko było tak realistycz- m~z pop1~ywala się tak1em1 produkcJa- · pokazywała SWOJe m_ezwYkłe sztuczki. !est on dla Pani groźny i nie przedstawia żad· 
ne, kirew z okaleczonego kadłuba WY· mi. Gdy Jednak, po~czas jed_nego z WY: To Ją uratowało od smiercł. nego niebezpieczeństwa. Panna,_ X., o które! 
w~ływała tak sugestywne wrażenie, stępów młoda kob1~t~, . naslado?-'c~:rrn Po · dłuższym pobycie w więzieniu, Pani wspomnla~a nie Jest przeclez Jedyną, ~o 
że, obecne podczas · przedstawień, ko· Franchette, ~legła c1ęzk1m ~braz)mom, zostara zwolniona i wróciła do Francji. które! mąż Pani czule .pe~len sentyment, a im 
biety _ mdilały, a mężczyźni dosta- w nast~~stwie któn:ch musiano l\mpu- ;Tragiczne przeżycia zniechęciły ją do wlęcei kobiet Jest ": zycm danego mężczyzny, 
wali ataków nerwowych. tow.ać JeJ nog~, policJa nie poz:woliła na : dalszych podróży i sensacyjnych wy- tem lepie!, - albow1e~ Jest to naJlepsza gwa· 

Franchette popisywała się swemi I popisywanie się tego ,rodzaju numerem ! stępów . . Obecnie f ranchette zapowie- rancla że„. nie kocha zadneJ. Sama Pani ;zuie 
sztuczkami na całym świecie. w Bra- na scenach amerykanskich. Prawo do 

1

. dziafa, iż pisać będzie swoje pamiętn1k1, przecież, :te mąż JeJ kocha ią wciąż, uwielbia 
zylji, wskutek ataku serca kilku widzów, wYStępów miała tylko Franchette. w których 7idlradzi technikę swych nie- dzieci I rozumowo nie może nawet Polać moż· 
produk.cje jej zostały surowo zabronio- Podczas wybuchu rewolucji rosyj- 'zwykłych tricków. llwoścl, ro.zstanla się z Panią. Wie Pani o tem, 

ale niestety nerwy ostatnio wypowiedziały 

Prolesor greki i łaciny w · roli. . kucharki 
Walka dwuch kobiet o serce utalentowanego mistrza S'ltukl kuli­

narnej.- Salomonowy wyrok sędziego amerykańskiego 
· · {x) Miasteczko Barnstaple w Kalifor· 1 s1ałej stołowniczki, za opłatą 30 dola- I Niezwykły wyrok sądowy zadowolnił 

nji, słynne ze swych plantacyj owoców, rów tyl;iodniowo. Pani Mollart musi za- l całą trójkę i Romeo wyszedł z sali, trzy 
przeżywało w tych dniach nielada sen· niechać wszelkich .prób uwiedzenia mał- 1 mając pod rękę, z jednej strony panią 
sację. W miasteczku tem ~ieszkało mał: żonka pani Maggi. 'Maggi, a z drugiej panią Jessie. 
żeństwo · Romeo i Maggi Petrzilka. OOCX'OO · · OOQOtJOO 

Pan Pertzilka był nauczycielem grec 

kiego i łaciny w prywatnej szkole dfa., Kosztowo:. m:ani:a :anni·e•skiego dz·iw:ak:. 
dzieci zamożnych rodziców. Gdy kryzys I U U J U U !J i ł U U 
daje się we, znaki zarówno biednym, jak · • • „ • • • 
i•bogaty.m, -pan .Petrzilka został zreduko I Osobliwa kolł'lkCja o kręto w 1 map, s1ęga1ąca czasów staro· 
wan}"., a s~kołę z~~nięto. ~apróż1_lo sta · żytnych, wartość te.i kolekcja . przekracza sumę stu milj. zł~ 
;ał się 0 mne za1ęcie: Pam ~aggi .była W Londynie żyje jeden z najbardzi~j dzio- i drzeworytów oraz relikwij po pi 
Jednak z wykształcenia chemiczką 1. l?ra oryginalnych. dziwaków światQ, August ratach, którzy polując na statki kupiec­
cowała w. fabryce konser.w, zarabia1ą~ Macpherson, właściciel słynnej na cały kie, staczali zacięte boje tak z nimi, jak 
dost.atecznie na .utrzymanie domu. Jei świat „kolekcji morskiej", oszacowanej i „kolegami po fachu" - odważnymi zło 
Il.Jałz~nek natomi~st, • bezrobot~y Romeo na kilka milionów funtpw angielskich. dziejami i okrutnymi zbójami, jak i oni 
s1edz.1ał w domu i za1mowa! st~ prowa- Zbiory te zawierają okola dwunastu ty- sami. 
dzeme~ gospodarst.wa. Pon~ewaz w Am~ sięcy przedmiotów związa11ych z mo· Moja kolekcja - kończy ten dziwak 
i:yce nie~a zasadniczo słuzby domow~J, l rzem ·i żeglugą morską i są Jedynym te- swój artykuł - zwraca uwagę na te 
P~J.l Petr~1Jką. ~ąm s~orował, , mył, wycie· go rodzaju zbiorem na świecie. wszystkie czynniki, którym zawdzięcza 
i:al'kurze, za~ata! .!·:· gotował. , ' - ··ściany olbrzymiegol gmachu na C,,a- PQ.VłSłanie i rązwoj' nowoczesna ,cywili„ 

To ostatnie za1ęc1e daw,ało mu \vY· rendish Square w Londynie pstrzą się f i~cja i umożliwia śledzenie usiłowań nał 
jątkowe zadowolenie, gdy~ pan Pe~rzil- niezlicionemi płótnami i kartonami, szych przodków - zdobywania drogą 

Jel posłuszeństwo i buntule się Pani, przywo­
dząc na myśl ambicie Itp. rzeczy, które ułl'ud· 

nialą tycie. Niech Pani się weźmie w karby. 
Nie należy rozbilać ogniska domowego, prze· 
sadną ambiclą, i chęcią postawienia na swoiem. 
I tak w końcowe! rozgrywce pomiędzy inneml 
kobletml a Panią - zwycięży Pani, albowiem 
Pani zostanie i stanie się Jedyną Panią serca 
I uczuć męża. 

Proszę poskromić również swole nerwy I 
na wiele rzeczy patrzeć przez palce. Powinna 
się Pani starać delikatnie zaabsorbować wolny 
czas męża swolą osobą. Niech Pani nie mówi 
mężowi, że należy się Jeszcze Pani coś od ŻY• 
cła, ale po kobiecemu, nie żąda)ąc, a prosząc, 
postara się, abyście częśclel 'razem bywali. 
Zły sen minie I na horyzoncie Pani małtefi. 

stwa znów zabłyśnie radosne słoneczko. 
PANI ZOf JA KL W KALISZU. Droga Pant 

Zofio. Dziękuję za miły liścik I życzenia. Cle· 
szę się, ze wszystko Jest Już w porządku I 
zmartwienia Pani minęły bez śladu. Dobrze się 

zatem stało, że okazała Pani wiele cierpliwości 
i wyrozumiałości. Obecnie spotkała Panią za• 
służona nagroda za wszystkie Je) męki I zmar• 
twlenla. Życzę Wam oboJgu wiele szczęścia, 

ka, od dziecka już najlep1e1 czuł się w przedstawiającemi piękne szkunery, dum morską panowania nad światem. 
b~niij~omdy~~p~c,n~ ~~ę-~łteg~~mcl~~oW~bu~,k~e~z •~--~·-·•••••••••••••••••••••••••EWE'~~~· 
pował swej matki, gdy ta przyrządzała wydętemi białemi żaglami na tle lazuro 

posiłki. Romeo, miał zresztą w tym k!e- wego nieba okręty pirackie, flotyle obu Szpi. t::al dla . tradowatych w 1· :.5k1·n·1 gry 
r_unku„ wybitny talent, a jeJ!o smakoWita półkul świata i posępne galery wprawia m u 't u 
kuchnia słynęła na całą Kalifornję. Pie· ne w ruch potem i krwią nie\~olników„. • · . . 
czyste, leguminki, sosy, wykwintne zupy Znajdujemy tam zarówno statki starych Władze meksykańskie wypowiedziały wojn~ demonowi hazard.u 
i torty, słynęły w domach najlepszych nieistniejących już linij okrętowych, jak (x} Władze meksykańskie podjęły wspaniałym 11machu, który otoczony był 
gospodyń kalifornijskich, ze swego nie- potężne jednostki bojowe „Ni.ezwyciężo 

1 

energiczną walkę z plagą J!ier hazardo- olbrzymim, starannie utrzymanym par· 
dościgłego smaku. Pani Maggi była ~ado nej Armady" lub olbrzymie, pływające wych, które są niejednokrotnie przyczy kiem. Obecnie władze, chcą skorzystać 
wolona ze swego małżonka, który Jako !pałace rzymskich cezarów i arcymiljo- •

1 

ną krwawych porachunków i zbrodni. z tego odosobnionego położenia kasyna 
,gospodyni domu' okazał się niezastąpio- nerów amerykańskich. W tym też celu, rząd wydał stanow· gry i wydały nakaz urządZenia tam szpi· 
ny. - To też nielada sensację wywołała . Zdawałoby się niemożliwem, aby je- czy rozkaz zamknięcia domów !lry i ska tala dla.„ trędowatych. 
wiadomość, że Romeo wniósł„ .skargę · den człowiek mógł dokonać tak olbrzy- sowania wszelkich spelunek hazardu. ~e wspaniałych salonach, w których 
rozwod~wą przeciwko swej żonie. miego dzieła. W jednym z magazynów Niedawno zamknięte zostały dwa naj- dawniej znajdowały ujście namiętności 

Pani Maggi oświadczyła, że nie chce angielskich Macpherson opowiada o ·Cie- większe kasyna gry w Meksyku, a mia· ludzkie, znajdą pomieszczenie nieszczę-
zatrzyrnywać swego męfa, wbrew jego kawych .k.olejac~. swego ż~cia: . nowicie: .„Forei!!D;, Club'.' i „Debase!va" I śliwi c~orzy. 
wyraźnej chęcf, prosi jednak o przyzna· . - OJc!ec moJ był sędzią w ~alkuc~e „Foreign Club .był 1ed~ym. z ~a1ele· W 11.mych klubach gry, urządzone zo 
nie jej SO tysięcy dolarów tytułem od- -i kochał się w okrętach. To zam1łowame gantszych domów gry. Mieścił stę we staną szkoły. 
szkodowania za męża, kt6ry fest perłą udzieliło się również i mnie, jego najstar 

domowego ogniska. . szemu synowi. Zczasem przeszło ono u ~~n~~[JJ•ne ~n~'w1·a~[len1•e ~merJ~~n' ~~1·~~~ [~·1rur~i Podczas przewodu są.dowego wyszły mnie w namiętność i kiedy mój wielce . 
na jaw sensacyjne szczegóły hist~rji mal prozaic~ny .fach - _był.em ba?~ierem -
żeństwa. Oto pani Maggi ~aprosiła pew pozwohl mi. zdoby~ kąka mil~onów •. - La.rwy-lekarstwem na złośliwą gangrenę.-Nowy wynalazek 
nego razu do siebie, na obiad swą ow~o St;>rzedałem mtere~ 1 zaJąłern się reahza- umożliwi leczenie gan2'reny płuc 
wiałą przyjaciółkę, bardzo bogatą panią cJą mego marzema. C7 

dr. Mallart. Dr. Mallart zachwycona by. ·W tym też czasie ożeniłem się. Nieba- W 1918 roku służył na zachodnim będąc już w stanie agonii. Po tym termi-
ła znakomitą kuchnią swej przyjaciółki, wem jednak rozpoczęły się kolizję cha- froncie amerykański lekarz Williams, nie okazało się jednak, że umierający 
tembardziej, że kobiety amerykańskie, rakteru domowego. Żona moja uczuła się przez którego ręce codziennt;t.ie przewi- wyzdrowiał, gdyż wylęgłe w ranie roba­
przyzwyczajone do pospiesznej ku~hni i do żywego ~otk~ięta. i upo~ledzona . w jały się setki rannych. Wśród tych ostat ki należały do pasożytów tak zwanych 
szybkiego p~zygotowania po~raw, ~ie ma prawac~ małz~nk1 moJą manJą kole~cJo- nich miały nieraż miejsce wypadki tak „nekrofagów", pożerających tylko za· 
ją naogół wiele okazji do z1ed~enią do· nerską I w.koncu zapał~ła 1:1ie~aw1ś~ią zwanej gangreny gazowej - straszliwej' marłe komórki. Temu szczęśliwemu 
brze przyrządzonych dań. Paf!l Mallart do _wszystk1eg_o, co . miało Ja~1~olw1ek choroby, spowodowanej zanieczyszcze· zbiegowi okoliczności żołnierz zawdzię-
11ie mogła zapomnieć o talencie bezro· z.wiązek z moJą „wanacką pasJą . Przy niem rany . . W tych wypadkach tkanki czał swe ocalenie. 
botnego profesora łaciny. Przybyw~zy znaję, ż~ za~inił~m, n!e. sta~ając się o- stopniowo martwieją i chory ginie, roz- Powróciwszy do Ameryki dr. Wil­
pewnego razu do domu Petrz1lkow, panowac meJ nam1ętnosc1, ktora w rezul kładając się za życia, Pewnego dnia do Hams zajął się poszukiwaniem larw, 
oświadc;zyła . panu Romeo, ie chętnie tacie stała się przyczyną mej ruiny fi. szpitala pólowego dostarczono ·żołnie- które mogłyby odegrać rolę sanitariu· 

.poślubi f;io
1 
jeżeli uda inu się ·. otrzymać nansowej i pozbawiła · mnie ogniska do- rzą., . zara~orego gangreną, który przez szy w zarażonych gangreną ranach. 

ro:l;wód. Pan Romeo zastanawiał się n.ad mowego •. W ~stocie, po pewnym ~zasie d-W·ie doby pozostawał' bet pomocy 'le- Wreszcie zatrzymał się on na pewnym 
proppzycją, ponieważ pani Mollart była st~łem się ofiarą obłędu kolekcJoner- karskiej. gatunku południowo - amerykatiskiej 
starsza od jego żony. i mnięj ponętna, skiego„ , . , . Gdy doktór Williams spojrzał na ra· muchy, której lar*v żywiąc 'lię uma::-łe­
gdy jednak dowiedział się, on, że .~ruga Począt~m. ~rzebiegac sze~ok1 . sw1at nę z początku o.garnęło sto przerażenie I mi tkankami, nie ruszają zupełnie zdro· 
żona chce mu podwyżs~yc ty!!odmowkę j": poszuk.1wamu map morskich ~ obra: .spowodu kłębowiska robak.ów, ot~~z.a: wych cząstek ci~ła. . 
na wydatki gospoda~skie o ,30. dolarów, . ~Q'Y· Z~ Jedną taką n:apę ~ielkości !ący~h. uszkodzony or~an ciała, pozmeJ W na~tępstw1e swych badań dr. \Xl1l 
przytem sama posiada p1ęc1ocyfrowe l cwiartk1 arkusza zapłaciłem blisko ty- 1ednak, przygląda1ąc się uwazmeJ, skon- hams zastosował te larwy w beznadziej 
konto bankowe ,zdecydował się na zmia ·siąc funtów. Za mniej więcej taką samą statował, że w tern miejscu, J!dzfo rana nym wypadku gangreny płu·;:, przez wy 
nę żony i wniósł skar~ę r?zwodową. . ! cenę nabyłem ~apę Szkocji, .wy~onaną b~ła p~kryta faluj!'l:cą się wa~stwą ro ba I piłowa~.ie .kilku żeber chor~;nm. Po. do· 

Sędzia, który znalazł się w_ p;awdzł- !"". dwunastym. wiek_u. N~ mapie t~J Szko kow, .me pozostało nawet siadu po do!:ta~m ,:;•ę do w~ęt.rza, 1dka tysięcy 
wym kłopo<;:ie, wydał jed~ak 1śc1~ salo- cJa przedsta?-'1ona J.e~t Jako pra::-vidło'YY'. ; chorei. tkan~e. , . I robakow. skwa?.hw1e rzuciło się 
monowy wyrok. Kazał on mężowi pozo ~zworobok 1 r.rzy JeJ pomocy owczesm ' Chirt'.r~ dla celo~. doś.wiadczalnych na porazoną częsc ,Płuc po dwu do­
stać przy swej pierwszej żonie: przyczem zeglarze ~aw1Jah do szkockie~ portó?-7. post~no~r 1• pc;,,ostaw1c Pą'yJ~nta w t~~ bach -i gangieny me pozo-:;~·1~ i an· śla-
zaproponował małżeństwu, azeby przy- KolekcJa Macphersona zawiera mię- · połozemu Jl!szcze na 2 dpt1 tembardz1e1, du. 
jęli panią Jessie Mollart w charakterze dzy innemi setki obrazów, stalo- mie- że żołnierz nie miał n'<: do st~·acenia. 1 

I 
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zieje grzechu PQdrzuciła swemu ftiaszczęśłiwa matka, która. 
uwodz:ciełowi półtoraroczna -- dziecko, 
sądowi sw1 tragiczni przaiścia 

o~tlwlad·a 

Osi<arżona, która z niemowlęciem na ręku, pros.iła o łagodny 
miar kary - została przez sąd całkowicie uniewinniona 

wy-

Lódź, 30 grudnia. 
(g r) Pod drzwiami Stanisława Wiś 

nie w skiego, zamieszka.tego przy ulicy 
Dre.wnowskiej 37, znaleziono półtora­
roczne dzie cko, płci żeńskiej, owinięte 
w szmaty i papier. 

W mieszkaniu Wiśniewskiego znaj­
dowa!a się wówczas matka i siostra. 
Niezwłocznie zaniesiono porzucone 
dziecko do komisariatu policji, który 
skolei przesłał podrzutka do Żłobka. 
Mimo energicznych zabiegów. dziecko 
nie udafo się utrzymać przy życiu. Ma­
ta dziewczynka zmarła po kilku 
dniach. 

Przeprowadzone dochodz.enie poli­
cyjne ustaliło, iż dziecko podrzuciła 
33-letnia Józefa Osełek. Nieszczęśliwa 
matka została zaaresztowana. poczem 
wytoczono jej sprawę. 

W cfniu wczorajszym przed sędzią 
Wiśniewskim stanęła Osetkówna oskar 
żona z artykułu 200 k. k .. którv prze­
widuie za porzucenie dziecka i pozo­
stawienie bez opieki kare do 5-ciu lat 
więzieni'a, 

Na rozprawie są 'dowej wvszfy jed­
nak na jaw szczegóły, które aż nazbyt 
'l'llnrnwiediiwiary czyn niesizczęśl$wei 

ka dwojga dzieci znalazła sie bez środ ostateczny: dowiedziała sie w biurze sposób wzruszający adw. Kanel. który 
ków do życia. · adresowein o miejscu pobytu Wiśniew I ponadto wyjaśnił, iż porzuc~nk, dziec-

WąHa, wynędzniała, słaba i bez po skiego~ ojca jej dzieci i o zmroku, pod- ka w zrozumieniu art. 200 Je k„ iest po­
karmu --- z przerażeniem przvglądata kradtszy się pod drzwi jego mieszkania zostawienie dziecka na pastwę losu, 
się ukochanym dzieciom, którym gro· pozostawiła starszą dziewczvnkę. lub na łaskę losu ludzi, nie powołanych 
ziła śmierć głodowa. Gdziekolwiek Przestuchana przez policję przyzna- do ~ra\vowania opieki nad oodrzut­
zwracała się, by dano jej pracę, wszę- ta się do inkryminowa11ego ie.i czynu, kiem, czy to z racji obowiazku ustawo 
dzie spotykała się z odmowa. Matce wobec czego pociągnięta została do od wego, czy też z dobrej woli. W danym 
dwojgu, i to nieślubnych dzieci. trudno powiedzialności karnej. wypadku nieszczęśliwa matka „orlda­
znaleźć zajęcie. Zrozpaczona i zniechę- Gehennę uwiedzionej i porzuconej ła" ojcu dziecko, którego świętvm obo­
·cona do życia, zdecydowała sie na krok kobiety zobrazowat przed sadem w wiązkiem jest łożenie na utrzvmanie je 

w uw ..............,14qM.;;uawwwMri*a uz 1go rodzonego. dziecka. 
Osl(arżona, z niemowleciem na rę-

1 ku, prosiła sąd o łagodny wymiar ka­
l ry. Obronca wnosit o uniewinnienie z 
braku cech przestępstwa. Sad przychy 
!il się do jego wywodów ·i całkowicie 
uniewinnił oskarżona. 

Wesoła Noc Sylwestrowa 
W SALONACH 

RES TA U RAÓI „RO A" Piotrkowska152 

Moc niespodzianek i atrakcyj. Do tańca przygrywać będzie 

dyr. KAZIMIERZA ENGLARDA. z nowym repertuarem. 
. Nad ranem tradycyjny żurek z kiefoasą. 

P. S. Uprasza się o wcześniejsze zamawianie stolików. .... , 
Ot 

znakomity zespól pod 
Po ogłoszeniu wyroku sedzia pora­

dził Osetkównie, by na przvszlość 
dziecka nie porzucała, gdyż przysługu-

1 ie jej prawo doszukiwania sie preten-
1 sy! na drodze cywilnej. 

„ 
ar.n 

~(~~i::r~t g~~i~h~~~~~~::1~j ~1~~~~j~ iamkniefych niedawno za stan an jy&anitDrny.-JBszcze tylko & piekarń 
~~cl~ L:~:vi~~roe~~: została ona całko-i n ~e zo~·mało nuiEŻYCiB odr~słauroun~nych 

Józefa Osetek poznała przed dwo-1 Łódź, 29 grudnia. 1 ne w nieb brudy i nieporządki. Ogółem karni~ zosta!y, już należycie wyremnn· 
ma laty Wiśniewskiego. Po kilku ty- (k) Przed dwoma miesiącami pccljt; w okresie od 15 października do potowy ' towane i pieczywo wypiekuue w uich 
'{O dniach zakochanj zamieszkali pod I ta została w todzi przez starostwo b .rn. zc:miknięto na terenie Łodzi ponad jest w waru!1kach sanitai:nych i higie· 
jednym dachem i zdawatobv się, że grodzkie. walka przeciwko piekarniom, 1 50 9l ekarń. 1 uic~aycłt. · 
v:tajemnemu ich szcześ~~u .nic n!e sta- w k~órych panują antysanitarne ·Wa· f w. zaldacbch . tyc~ stw}e~dzono na- z ogólnej liczby 50 zamkniętych 1a­
me na prz~~iZ:kodzie. W1smewski oble· runkt. 1 stępują ce wykro : zema: c1a„to wysta-1 kładów z polecenia starostwa grodz­
cywat ~e .niebawem '!stąplą w z..~ią- . Powotano d~ życia specj~l~e komi- 1 w!ane było l!a desk~ch wpobliżu_ ście~ 1 kiego ~tworzono już 44. Tylko ·6 pie­
zeJc w"'fzen~J. Osetkowna. ufna Jego SJe,_ w ~kl~d ktorych wchodzili lekarze i k~w , i kauałow •. gdzie suszy to s1.ę za- karfJ. nie zośtato jeszcze należycie odres 
przyne czemom, oddala mu sie bez za·· \ samtarm, inspektor pro.cy, przedstaw\- . miast \V chłodmach; w wielu p1ekar- taurowanych. 
s tr;"ień. I ciele cechu piekarzy i zwiazku konsu- ' niach brak byto specj~lnych śpichrzów Jak w·ct ·n . c k ·a t . t. 

1 t, f k · · 1. · · , , h • 1 i ., t • dl < 1 z1 1y w1ę . a c1 s a 1 os wa 
. Owocem ws·?ólnego pożycia była mendO\\t'. ~~ lCJOnt a~JU,tsze po ICdYJkn~/ 0!~z ew „P~~;!C' bowły wa~ilal ' 1?~ {' s.d.: me ; a grodzkiego dała należy ty rezultat. r)bec 

dziewczynka. Kiedy po u;p!ywie kilku p-r~e s awi.ci.e s ai os wa, po t<>r..,g.o POi "01] ..... 11 Y Y w. c iwie urza . LOnc · u- j nie mamy pewnosc, że spnżywane 
mie s i ęcy Osetków na. znów poczufa, że eg~dą ko~isie te sprawowały swoJą tyzymywane w. meporz~dku, tynk z su przez nas pieczywo wypiekane jest w 
zostanie matką, · Wiśniewski porzucił, dzrnłalnc.sc. . ~ .· i ! fitu odv~d~ł WPI e~t 113 cJasto i t. p. . warnnkach sanitarnych. 
swa kochankę i od te.i chwili wszelki i O rezultatach nocnyc~ .mspek ... ~n c.C'. Po .stw1erdzenm tych. wyk,ro.czen ,---: ••mammmamwww• 
"'la ct no nim zaginat Nieszczesliwa mat 1 konyw~nych prz~~ ko1:111~1e . trzy. ra~y I z~mkm~to caly szere&: p1ekarn I wlas~1 
lł'm'WEW&Wkli ., · ctygok~lllk!OWdO. pisahs,my }UZ tkilkatkrotnie., c1elo.m ICkh' dd~no tJcrkmn~ dob up?rz1dk~-1 D~~ Y; t!L~\mf~ apiłeh 

o I a m z po ecema s aros wa za· wanta za 1a ow. a się o e~·me r~owia . . . . . 

[ "k d „ • t mykano cały szereg piekarń za uiawnio dujemy wszystkie opieczętowane pie- Dziś, .w n?cy d"j1'Lun1Ją następ. u1ące aptelu: 

~~ ft1 ~ · " prze 5Wlą eczny ·~:~~:~~~:".:~-:--:;~~~":X,~'.:C~CCOC~OOC<.~:t: ."XXllOOOC ~i·m!:~~~e~f:;~cz~7{51r? G~~~h~w~~ie~~ S(~~~!~ 
b] ł pr.ze ::: 1!eg;any przez kupców P1·ers"c1·en' z rub1·nem za ••• 20zł. lowicza 6), St. Hambur.ga i S-ki (Główna 5()), dełali"cznych . L.. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow 

sk1ego (Pomorska 91). 

Lódź, 30 grudnia. 
Oszust powędrował na 6 miesięcy do więzienia (k.) W okresie przed świetami Bo-

żego Narodzenia, starostwo grodzkie l . Lódź, 30 grudnia. ile sprzedawca żądat - 20 złotvch. 
w Lodzi dele~·~wato, na 11.1'.iatso specjal- (k) W dniu 17 października r. b. na I Ody pokazał nabyty przedmiot zna-
ne ]otne kom1sJe, kto~e mtalv kontrJlo- ulicy Zad.<,,·,niej, 11iedakk0 lombardu j' jomemu, ·ten mu oświadczvl. że padł I 
wac czy we wszystkich sklepach prze- miejskiego, do Franciszka Oórv z Ozor ofiarą oszusta, gdyż rzekomv klejnot I 
strz.l:ga.ny jest nowy ,cennik za arty~u- kowa podszedł jakiś mężczyzna. propo I jest bezwartoŚoiowem szkiełkiem. Oó­
ły S.Pozywcze, ustalony w porozurme- nui:;c nabycie plerkionka z wielkim ra złożył o tern zameldowanie w policji 
ni u z przedstawicielami poszczegól- 1 rubinem za 20 złotych. • i tego jeszcze dnia sprytne!lO oszusta . 
nyc.:h branż handlu detaliczneg-o. Ozorkowianin, który słyszał o oszu l aresztowano. Okazał sie nim Teofili 

J a l\ .s i~ okazato, sprz~dawcv Ś';iśl~ sta:h', s~rzedających bezwa~tości,1we l !(~rtuszewski, notowany już kilkakro-, 
tr;::fmali się nowego ·cenmka. czego naj szkiełKa Jakc drogocenne „kle.moty o- tme za podobne oszustwa. I 
' Ci) SZY ,n d011,1·odem jest to. że komisje świc.dczyl, że pierściefJ. kupi, ale przed Jak się okazało, Kartusze wski, w 
ni·e nws lały ani razu i·ngerowa~. . tern musi zasięgnąć opinii jakiegoś ju- ostatniej chwili, zdążył zamienić pier-

.iest to zjawisko bardzo charaktery- bilem. ścianek z prawdziwym rubińem na in-
sty ... zne, gdyż zwykle, w okresie przed . Jubiler, do którego się udali. orzekł, ny, który zamiast klejnotu miał bezwar 
Ś \v !at ,~c·w .l' m ludność padała ofiarą wy iż pierścień jest wyko11any ze złot;:t a tościową imitację. 
zys[(;,_; 11; euczc1wych sprzedawców, 1~•-1 ka~ień jest ~ajczystszym ~ubi~~· ~ie ! Wczoraj Kartuszewski odpowiadał 
l::ic raJ8,cy ch c,my wyzsze. od obow1ą- maJąc teraz zadnych wątpbwosc1, Oora przed sądem, który skazał go na 6 mie 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgfier·s-ka 11~ 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. 30-Z' 
, 
tt:KARZ - DENTYSTA 

B. nunnuM~wn 
i>rzYimule od 3-7 l><l ooł. 

Piotrkowska. St 
telef. 121-23 z;i};:i cych. 1 kupH pierścionek, dając za niego tyle, i sięcy w.iezie.nJa, 

~~®l&"llłi\liiii\il !'lllmlllllll!„„„„„„„„„„iml!llllll.llllRll„lll!IBllllllim!llll 

aC!! co ·· 1raco 
W roll al. PLIP I PLAP wkrótce ,,Metro • Adria„ 
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::ntf r AŻ" Kzastna st·r·o·;a!ilmu cozke1· 1iS"korn a 
> 

11 ~.· stopada16 (Konstantynowska) Film - ctokumC'!nt .. orl7,wi erci ·1dlnj·:<'.l [' ' ' ~ . y i·: 1 ·~11ie i wielki triumf nieustraszonych bohaterów z prof. Ottonem 
Sala dorze ogrzana ł Sc:hm-;dt'em na czele 
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Głód dotkliwy skręca kiszki. 
Dręcząc Jasia od godziny„ · 
Postanowił zatem wstąpić 
Na kotlecik z wieprzowiny 

Bardzo śpieszy się pikolak,.. 
Aby nakryć do wieczerzy 
I z zmęczenia ledwo zipi6r 
Niosąc w ręku stos talerzy •• 

Myśląc czule o kotlecie, 
Jasio wpadł na pikolaka? 
Któżby przeczuł, Czytelnie}' , 
Że wyniknie heca taka? .„ 

. .,,..,. 

- -~-·-~ 

I Kiedy straty nie chciał pokryć 
(for5y nie miai · - sprawa prosta) 

I Zwymyś!ano go, a potem 
Jaś kopniaka ieszcze dostał: 

„lm'!:El!lirallillmlllll!lllll!l.lllll„„ra1111„„„lm!ll„„lllllBllBllliilliilllmllllmllllll„„„„„„„„„„„„ ... 11111„lllill-.lllliill!il!lllilllllil„~~-~,~;;awe'm'_..llllll~li81i&l*~l~~--„ ... 

Pod mas.~ą„puł~o_wnikal ~,.-~fi„, T•tm mt9i!lml~fi„, . I now~1 Erl"ar Wallace 
arm11 carskie•" ~s:._ "~ ~ l - •• ~ - 'li.il! ~ ~!l~:-~._. u 11 ~ ' I PROGRAM ROZGł.OśNI LODZKIEJ pióra Romer-Ochenkowskiej, (Tr. 7. Wilna). Bez mea:~~~w i ~ł!irujących 

grasował W Tarnopolu sprytny POLSKIEGO RA?JA. 118.45-19.00: Odczyt z cyklu „życie młodzieży". I stsi!k( W 
OSZUSt I NIEDZIELA, 30 grudma 1934 r. 19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień następny N' l d . . · h Ok 

. 9.0 --9.0 : ygna czasu 1 co en a. · ,,__ lS'.OS-19.20: Feljeton aktualny . . . . . l · · · I 
O 3 S ł · 1 1 d 90„ 1 · • iema u zi mezastąp10nyc . a-

Tarnopol, 30 grudma. 9.07: Muzyka (płyty). 9.07-9.22: Gimnastrka. 19.20_ 19.28 : Muzyka (płyty). · :a!o się, .1z n~qgen1a me1szy autor po:v-1e 
Od pewnego czasu grasuje na terenie ; 9"22- 9.30: Muzyka (płyty). 9.3{}- 9.40 : Dz1en· 19.30-21.10: „Od Straussa do Lehara"-koncert sci krymmalnycb, Edgar Wallace, row-

\1afopolski wschocln. jak is o ,;1 :lrnik, któ- I mk poran~y. 9.4q- 9.4S: Mi_:zyka (płyty). 9-~5-d. i muzY'ki lekkiej. (Transm. z Wiednia). 
1 nież znalazł godnego następcę. 

- d , . , . . I d d : 9.5G: Chwilka pan domu. 9.:iO-l0:0.0: Zapow~e .z 21.10-21.20: Dziennik wieczorny. M . t r. d . . « 
r:y PO. roznem po~ora:n1 wy1u za o ta . programu. 1Q.OO- l1.S7: Transmisia Nabozen· ; ~ -. . · ~ze naw.e . ~o me1sze~?· . . . 
twow1ernych ludzi większe sumy pie- !I slwa z Krakowa. Po Nabożeństwie: Kolendy ~J·i~-~!:~· J~ pracuie~) w Pk!sc;:ef 

1
„, Juz w na1blizszym czasie uhze się 

niężne. , P'.'lskie (płyty).. 11.57- 12.03 · Sygnał czasu z ;~ - _ ~- _: ·• a weso ei wows iei a. 1 · w popularnym tygodniku „C. T. P." sen-
Przed paru dniami ukazał się on w li WW:irdszaw~ .. Hetinał Iz ó.Krako,1112a.O" 11~J°13s-:-1p2.os~ '?„.oo~::~~~·nd~~~z,.:t~ż~i:z~~~~vi t7cpl~nr~dn:ech- ! sacyjna powieść Edwarda Walickiego, 

'[' I d . d . .1 • • k b ia omosc1 me eoro o,,1czne. . ->-- ~· • rze I . . . . I t T · · · " p · · · t arnopo U, g zie prze staw11 Sit: Ja o . . g!a.d teatralny. 12.15- 14.00: Poranek muzyczny mcznych udzieli Wacław Frenk1e. p. , „ a1emmczy w~mpir . o"."iesc a 
puł~ownik ,a,rmji rosyjskiej, Mueller. Po '. z Filha~monji Warsz. WykonJwcy: .~rk~estra fiL ' 22.15-22.20: Koncert reklamowy. przewyższa o całe me bo sensacie walla 
trafił znalezc w krótkim czasie wstęp do I harmomczn~ pod. ?yr. J.ozefa o.z 1mmsk 1.cg~, . Ma· : 22.30-22.45. Wiadomości sportowe ze wszyst- cowskie. 
bogatszych domów gdzie opowiadał o ryła Krzyw1~c (sp1ew) 1 Eu~en)USZ MaJ (s;::1e"".l· i kich rozgłośni P. R. I Obecnie jeszcze przez kilka dni 

. . • . I W pro~ram1e utwory Wagnera. \'I./ przerwie 2 u ł f · · • ·' . · ' 
swem wygnaniu z RosJi gdzie prowa-; k ł ó d 13Co 131" N ł . S . „ 2.45-23.oo: "'a o znane utwory sym omczne zna1duie się w sprzedazy powiekszony 

. . c o o „o zmy . _ , . :i „ a z o. vm ;:i1szu , f k' h 1 l . · ( ł t ) ' ' 
dził podobno akcję antybolszewicką. - li wygłosi J anina Strzelecl~a (po~adanka). 14.flll-- ' 23 O" ra;;;u

0
s1-_ 1cl" Komfiozty o!owt P Y Y 'p . 11· świąteczny numer C. T. P., zawierający 

L . d 15C{) Sł . l'. „ . ł l ) te CO 1515 Od ' . J-"'->. \.OmumKa s;JOr owy z oznama. . , • S d . d " 
os Jego po zielito jeszcze 30 b. ofice- . : .. awm s~ ISCI,' IP y .Y .. "' - .. „: - i 23 01 23 os· w· d . . t 1 ń' dl powiesc p. t. " prze aine usze ' z za 

Ó Z 'd . . b . d czyt p. t. Spozywaimy wi~ceJ baranmy -WY· . - . . ia omosc1 me eoro 0~1czne a k I' . t ł 
r w... naJ UJe ~tę o ecme 'N rodze do głosi inż. M. Woźnicki. tS.tS-lS.4.5: Muzyka I~ komunikacjj lo tniczej. . I u is szpiegos wa przemys owe~o. 
Warszawy, gdzie ma krewnego, lecz za. lekka (płyty). 15.'1"- 16.00: Odczyt spółd~iel· i .<3.05-~3.~{) : Koncert popularny w wykoi;ai;~u l C~i:JOe>. ~lilS8e099@9~"a.~ce~!)~~(/)~(Mtfj 
brakło mu pienit;dzy na da!sz:1 pndrói. czy. 16.00-16.20: .• Wieczorynka na wsi".-frag- or~iestry symfon. ~· R. pod <l~r. J. Ozimm· · ~ . · 
Wzruszeni jego dolą _ pożyczali mu I men~ z „Chło:ów" l{e·_,n~onta. 16:20~1~.45: Re- sk1ego 1 Helena Lipowska (śpiew}. ~· V' " 
naiwni pieniądze.„ cital fortepianowy Olgi .Ma~.usiewiczo~ny. . AUDYCJE ZAGRANICZNE. a • u t ł 

. . l6AS-l7.00: „Rosn1ca chomka - opowiadanie ? • • i;:\OW'{(r" 
Nadto oszust odwiedzał firmy tarno- dla dzieci starszych, pióra Mieczy~ława Ja- ' ~O.OO. SZTUTGART. Audy~J8 ku CZCI Holherga. . ". _p.M GP1 t:\.l..\Óill· 

polskie przedstawiając się za zubożałe- roshwski1?~0. 1 ~0.(10. WROCLA W. Komedia ludo;wa. • \.{t_\,(\ ó'J..l \)ll.,OS9 1=ia.i<I: 
· · K L . . t k Ó 1700 17 SD· Polska muzyka ludowa w wyk ,,o.oo. FRANKFURT. Wesołe rad1osccnk1. Cić.~~~\W róioGP-~ .i)-tC.J\ 

g{I m~. . z~ w.o~ra I nac~ąga upc w . ;;ki~str~ pod dyr Stanisława Namysłow~ 20.~0· MOSKWA (WCS~S), Wieczór ·taneczny. TEi e ioJ\Pr.>6\l.l Q.~pP.O~:rW1()~t ~~~\VJt 
na większe I mmeisze sumy. skie~o. Zapwiada Henryk Ładosz. I ~o.„o. Kaunas Koncert w1ecz.. - o\Fl (.'Cl! (}jt\Zi'{ Qthu-< ~ 
(X)OC:Jr~~~ 17.50- 18.00· „Wvspa mgieł i wicbrów" - o dJ.30. BELGRAD. Koncert w1e~z. . Q'{S\.lH'rt\,\lU! r U)'MCl1«\).l~P...,,,.4~& 

ksi ążce in ż . Centkiewicza (z cyklu „Książ- 20.30. PRAGA •. Koncert symfomczny. I 111·72 .iND(:l\l.lt\lc.lt ' 
W!pe!l'lP'l!!ł- I ka i Wiedza) mówić będzie dr. Marjan Stę· ~0.4~. LIPSK. Sł1;1chow. muzyczne. • 1 UJ' li I 

powski I ..:0.4„. RZYM. Wieczór Offenbacha. I 
„ -18 .00~1s.4Ś: Tealr Wyobraźni nadaje słuchowi· · zo.!4s. PALERMO. „!deale"-operetka Tostiego. 

. sko p. t. „Cichv wieczór w swojem kółku", l I ffOC!) 

:Jłltie«:~uslofl'a ~uc:~rm „ §~~ 
~~ IP" 

Przekleństwo wieków 
I 
skiej, ale stanąwszy na rogu nie wie-1 Czy nie słyszeliście, że ogłoszono woj-

11 działa w którą udać się strone. Zacze- nę? . 
, uita jakiegoś przechodnia. Marta nie wiedziała . naprawd~ dia­
l - Proszę pana, gdzie to na Święto- czego ciotka z takiem przerażeniem wy-
. krzys·ką? powiedziała ostatni w)1raz. ale nie chciała 

Oburzył się, że go zatrzymane_ jej niczem urazić, więc odparła grzecz-
- Prosto przed siebie! nie: 
I poszła dalej. Marta ze ściśniętem - Mv nie słyszeliśmy o żadnej woj-

. sercem szła prosta przed siebie jeszcze nie, ciociu. 
i ł·?.rdziej przerażona. Nagle oczom jej - To dziwne, że tak blisko od War-

i 
ukazał się napis ulicy, do której dąży- szawy nic dosięgły jeszcze ~traszne 
b. Serce Ma1rty ścisnęło się, a potem wieści. 

.::... :tr:&MAAAE•M WdliPi!IMAViVW&D?MWi!M±§#łłli4iii!.."1!WGimm aun111am••lll, zabiło tak gwałtownie, że przystanęła - Strnszne? - powtórzvła Marta 
- Tak„. i pewno w obawie przed Wieczorem Jaworski wpadł do domu: na chwilę, r.ozglądaj~·c. sie dokoł~. ~ar- z podziwe.m. . 

tobą sKryta się do jakiegoś ka.ta. tylko na chwilę. Został zaciągnięty do 
1
. ~r,a\~a ~zymła na meJ cora~ s1lmeisze - ~ll?Je dziecko, czy może być coś 

N . . . . . t . ó'd I służby Dostę.p do Warszawy stał się \ razeme strasznego, kamiennego po- nkropmcJszego nad woinę? Rozpocznie 

k 
,-: . O, JUZ Ja· ledJ etraz mel pt J ęAs~u- ' dla ludnośr-i cywilnej zupełnie niemożli-1 twora. Wielkość domów przytłaczała się istna rzeź. Włosy stają na~ ~dn\~/ ie 

l 
acti me ~aip si t 0 ego, a1 .će ~ v, me-,. wy wobe~'" czego Aniela opuściła ręce ią. dusila. Ulice wyidfożaty sie w nie- Ale skoro już przyjechałaś to weid'l da~ 

o y mog1as na o pozwo1 t . . , '1s1c n'c onos'' Us ł k'lk k k' "' · • · · · · · · ' ·. ~ ' W t . . d . ł ,.. me mogąc się otrząsnąc z okropnych Id o z c. z a 1 a ro ow .::iw1ę- teJ, przec1ez me zostaniesz na uhcy. -
g osie Jego. rza :wvrzu.. , wyirzutów które rzucał~ się na jej u- tokll'zyską i przystanęła. Teraz już pa- Marta odetchnęła z ulgą, Słupska · mó-

- Marta powmna cię szanowac, to ł .' . . t , · 'miętała w którem miei·scu zna1"dui·e siP \vi'ła dale1·. ' 
· · · · f'I , · d ć rnys z meop1saną zawz1ę osc1ą.. . .,. . 

tw~Ja w1~~· ze me potra 11a~ zie. na sklep ciotki. Podeszła pod samą wy- _ Nawet będziesz mi potrzebna i 
~ob.ie w ie~ sercu .tego uczucia. Wiesz, IV. sta""ę. gdybyś zechciała mogbbv ś ~ostać d łu-
ze Ja prawie stale iest~m poz~ d?mem.„. ; Marta daremnie siliła się na po- Przed oczami JeJ zarysowały się I żej. Nasz sklep idzie. dzi ę ki Bog-11 nie-
Trudn0 mi o wszystk1em mvslec. W1- wstrz~manie łez. Ody tłum ludzi wy- przez szytbę zastawione w trójkąty my- źle, a strach jest brać do JJomocv rb­
dzę, że nie zgodzicie się nigdy. J pchnąr ją z peronu na ulicę Warszawy, dła, torby z cukrem lub olbrzymie, stoż- c:ych. Przydałabyś. sie do waże;.:i e. a 

- Marta jest bardzo zła. Henryku. I' przeraziła się tego wielkiego miasta i kowe głowy cukru i soli, różne pudełka może nawet sp rzec.la wania. Może .icsteś 
Powinieneś stanowczo oddać ją na po- 1 swego w niem osamotnienia. Całą po- i słoiki. . głodna? 
prawę. te·gą dziecięcej woli tłu~iła wybuch S~.r~e d~iewczynki. biło c.oraz gwał- Marta wstvr1zita się przvzrnć. 

Jav. orski pomyślał chwile. wahając przerażenia przed tym ~tr~szn:ym. po- towmeJ. M~nęła godz~na, ~wie, a ona w I - Nie. dziękuję cioci... 
się w przyznaniu racji żonie. Nie czuł 1\~orem, któremu dano 1m1ę w1elk1ego dalszym ~1ągu k;ęciła się ~·rz~d. skle- _ No to jnż razem zjem:v kolo.c.ie _ 
się w tym dniu zdolnym do jakiegoś miasta. . . pem. ora.wie _upaąaJąc z osłabi~ma .1, ~ło- 'zgodziła się Słupska, zajmując miejsce 
przedsięwzięcia. Po kolacji znów czytat W głowie czuta_ tylko zbita. .masę ~u .. Mozf me miałaby odwa~1 weJ~~ do za kontuarem. 
gazety ale jego niepokój 0 Marte wzra- ~haosu, który pow:1:kszał hałas u.hcz!1:Y srodka s lep.u, le~z w pew:neJ ch_w1h na Mart . dł k . . 1 ". • • 

· · · · 1 tłumy przechodmow. Postanow1ta 1sć progu staneh wuJostwo. Nie zdązyła u- .. a. usia a w ą.c1e I cz11 1a 1e 1uz 
~taf. ,~spakaiał w d.uchu sam~.11:0 s1~b1e, przed siebie. Nie szła, płynęła z falą lu- ciec z przed wvstaWY. . s~okoin1n Z~v~.sze. mwJ~ d~ch n:l'l d?-
ze ,c~1 ka ukryw_a się w s~oP1e. a Jutro dzi. W tej chwili pojęła grozę swego _ Spójrz, Maniu, czy to nie Marta "ą. .Słu~ska .i~~ me zw1 a cała na mą 
wroc1 do. domu 1 przepros_~ macochę. - położenia. Nie znajdowała w swym Jaworskich? uwagi za1ęta kl1Je?,te.la .. _ . 
~awet. me prz!'puszczał, ze m?glo być dziecięcym umyśle innego wyjścia. jak - Ależ to ona! Marto! - zawołała S~lep rzeczvw1sc1e cieszył s1e powo-
:tiaczeJ. Juz. meraz. zdarzały s1e podo- udanie się do ciotki. Drżała na samą ·pani Słupska. d~emem. 1:r~wie bez przerwy był napeł-
~ne wypadki. ~aza1ut_rz rano orzed wy- myśl spotkania z ciotka.. lecz nie było . Dziewczynka d1rgneJa i podeszła do mony ludzm1. 
iazclem ~a słuzbę ~airzat. do szopy: - innej rady. Pierwszy raz w życiu po- stojących. Wybiła decydująca chwila. Jedni wchodzili, drudzy wychodzili. 
Marty me było. N1epokó1 Jaworskiego czuła konieczność ulegania złemu !oso- P0catowata rękę ciotki i jej męża. Na wszystkich ustach był WY'l'az Woj-
podniósł się, jak wzburzone fale. Ogar- wi. Chwilami ból szerzący się w dzie- - Co ty tu robisz? - zd.ziwili się. na". Bratał ludzi z sobą. zadzi~rżo-al 
nęty go złe przeczucia. Na służbę po- cinnem sercu przechodził w głuchą i o- Marta zaczęła grnć swoją dobrze nawet między zurełnie obcvmi wę~et 
jechał zupełnie przygnębiony. powierza I słabła. II'Ozpacz. Łzy dużemi kroplami przygotowaną role. sympatji i przyjaźni. Marta nrzyslu­
jąc żonie misję odszukania córki. Anie- I przesłaniały wzrok dziewczynki i spły- - Ojciec w przejeździe do Wilna chiwała się i dochodziła do przekonania, 
lę ogarnęła bezradność. Daremnie wy-1

1 

\Valy na drobna twarzyczkę. Ludzie zabrał mnie do Warszawy, bo chciałam że to na])rawdę musi b:vć coś straszner;o 
py~ywafa wszystkich w okolicv o Mar- przechodzili szybko, zajęci sobą, obojętni sie zobaczyć z wujostwem. a w powirot- i ta wojna, o któirej ludzie mówią z ta-
tę. YVi;:,dze bez.pieczeństwa wobec oglo I na wszystko. Rozpacz Marty poczęła ne.i drodze wstąpi po mnie, l kiem przerażeniem. 
szonej ~ojny ~ie zajmowały sie takie- zwol~.a przvbierać cechę smutnej rezy- i Stuoska z~ziwiła si~. . 1 
mi drobiazgami. gnacJ1. Tak dotarła do Marszałikow- - Na taki czas poJechat do Wilna? (Dalszy cią jutro). 



c rzyni s·e lu ści rok 1 
ZUDJio oDJ~ flotasfroJIJ i ·s~nsoc1Jjnt» OJgnolo~fli.-flstroloeo­

DJi~ ni~ pr~eOJidujq OJ1J60«;1iu ~oei~rucliu DJoj~nn~; 
(~.) U schyłku s~ar~g.o roku_. astrolo-1 szy an~ielski statek PO\yietrzn:y ul~gnie wieruchy woj~nnej, wbrew twierdze- skromnego pracownika wiedzy. 

go_wie: astr?nomowie 1 Jasnowidze. sta- zagładzie, a w katastrofie kole1owe1 po- niom pesymistow. W Anglii powstanie fabryka „heli• 
raJą się dociec,. co nam vrzyniesie Nowy strada życie dwuch najwybitniejszych I Rok 1935 bedzie pomyślny dla wie- lwpterów", nowych środków lokomocji 
Rok, czy będzie lepszy od poprzednie- m~żów stanu Ezirovy. Katastrofy te bę- dzy. W laboratorjach uczonych zajdą powietrznej, zaś w Ame1ryce zorganizo­
g?· czy ~eż ?bfitować będzie w przykre dą miały miejsce: · je'dna na terytorjum poważne zmiany, a ludzkość z.bogaci wana zostanie poczta rakietowa i 1Jierw-
111espodzrnnki. Francji, w pobliżu Paryża, a druga w się kilkoma sensacyjnemi wynalaz.kami. sza fabryka taksówek samolotowych. 

Ro'fa !935 zaTJowiada sfo jednak nie- Austrji. Przedewszystkiem zna.idzie się na- Promienie słoneczne zastana zamie· 
pomyslme. Gwiazdy wróża śmierć w r-oku 1935 '!reszcie sposób na rozłożenie atomu, 1 nione wreszcie na energie elektrycz'!O., 

. W, edług z~ania astrolo~ów i jasno- amerykańskiemu królowi nafty i jedne- który to wynalazek będzie miał donio-1 a w Paryżu otworzy się Pierwsz~ kin.o 
w1dzow, .będzz.e to 'C?k żywiołowych ka-

1

. 11111 z władców europejskich. Wojny w lj słe znaczenie dla przemysłu. Wynala- plastyczne. Jeden z lekar~v wieden­
tastrof z na~rozmaitszych nieszczęść, myśl przepowiedni, nie należy ,się oba- zek rozbicia atomu dokonany będzie w skich znajdzie serum przeciw rakowi. 
które dadzą się we znaki znękanej ludz- 1 wiać. Nowv Rok nie przyniesie nam za-' Amervce przez nieznanego dotychczas, 
kości. w początkach roku spodziewar 1 iiilmlllllillllllim•milliimlllimillimmm!mmimmmmmimllilmiiiliiillillii ... illll••••••••mJ:'f••••-
sie należy poważnego trzestenia ziemi, I p d , kt " , 
~~~:~rgf~wiet~zo~~owziJ~i~ie tr!~~g:J:·! O ~run I rJ"h " przy1·ą1 ks1·ąz· n„. 
śmierć wielu ludzi. Pozatem przewidy- li j U li lf1 
i(;~:a~d~~tró~~~e~or:!z~~~ z ~f~;~: Hojne upominki ślubne z całego ~mperjum brytyjskiego, przeznaczona· 
~a\~fz~~ch~aci?o'd~f~~w:~b~::i~~h 1A~!~ dla pary króiewskiet odesłano spowrotam oliarodawcom 
II'yiki, w ttolandji nastąpi powódź, a ka­
tastrofa górnicza w zaglebiu Saary. 

W połowie nowego roku. naiwięk-

Wysoki sądzie!.::. 

(z) Dwa tysiące siedemset Anglików nie okólnik, nwia~amiający :eh o tem, wionvch ('Scbi~t,.;ci. \Vyjąb~i siano­
doznało ostatnio największe~o bodaj roz że upommki te d :erowane z<>sta:y spo· wią · przedstawit'ie;stwa p1ważnycli 
czarowania w swem życiu. Dumni z wrotem i;od adr•?!1em ofiarodaw<~ów. związków i stowarzyszeń, przyczem w 
mniej lub więcej cennych upominków, ' W myśl trad·;1 ji, członkowi an~iel· każdym poszczególnym wypadku wyma· 
przesłanych młodej parze królewskiej '. skiego domu królewskiego wolno gane jest uzyskanie zezwolenia króla. · 
z okazji ślubu, 9trzymali z kancelarji 1 i:Jrz;yjmować p t·ze. ty je,!-. nie od ~wych Liczba „poszkodowanych" jest tym 

CZY n a Ie Z• y królewskiej utrzymany w ~necznym te; O!ilohisty. h ;nzy~a·::ół i wysoko posta- razem wyjątkowo duża, ponieważ -- jak 
wiadomo - fakt zaślubin syna króla an 

„ - I gielskiego, księcia Kentu, z księżniczką 
przedstawiać si'= wszy- UIDOr n e Zie DU ~aryną, wy~ołał nie.ty.lko w kraju, lecz 

tk. t ~ ? 1 we wszystkich domm1ach odruch sz.cze . s Im w fam w aj u Burmistrz w Pipidówku zaprosił panów raj-1 - I'owledzcle-no ml, kumie, czy to Jest rej radości. 
Grzeczność Jest jedną z naJpięlmlejszycb za· 1 ców do siebie na kolach~. Po kolacii podnosi się zdrowa miejscowość?." Szere~ ofiarodawców wezwany zo· 

Jet człowieka, nie wolno Jednak doprowadzać jeden ze starszych panów i stuknąwszy w kle-, - Czy zdrowa? - powtarza chłop. - Mój został do osobistego podjęcia swych pre 
Jej do przesady, może to bowiem sprowadzić I liszek, powiada: panie, powiem panu tylko tyle, że ta wieś Już zentów: siedem zapełnionych po brzegi 
bardzo przykre skutld. Doświadczył tej prawdy - Szanowni panowie!„. Poznaliśmy przed . dziesięć lat istnieje i przy założeniu cmentarzall ciężarowych aut odstawiło mniejsze i 
na sobie wyraftuowanie grzeczny pan, Andrzej chwilą wielką prawdę życlow.ą, która, niestety,: musie~lśmy sobie dwa trupy z sąsiedniej wsi większe dary z pałacu Saint • James na 
Ladys, lrnndydat na mistrza :sztuki rzeźnickiej. \ nie wszystkim fest dostatecznie znana. A praw- wypozyczyćl * * P?Cztę, skąd: ;iaopatr~o~e '!I uprz:jme 

Kcrzystając z taniej prze1ażdżkl do stolicy da ta polega na tern, że kobieta niekoniecznie 1 · pismo, wyraza1ące w 1miemu młode) pa 
w cniu 11 llŚto!)ada, pan Ladys wsiadł bez na· 1· ~u~I być piękna, niekoniecznie musi być rów· . Pan Seweryn po.znal na bat.u śliczną pann~. ry żal spowodu niemożności przyjęcia 
mysłu, :i!e za to z bile!e!n do pociągu i po uply- mez mądra, ~le musi umieć gotować, moi pa- ktorą przez cały wieczór obtancowywał. upominku _ wysłane zostały na wszy­
wle pewnego czasu znalazł się na bruku war· i· nowie!„. Dow~odła nam dziś teg.o na~za ~ocha-1 Ody znate.źll się w zacisznym saloniku, pan stkie krańce imperium br:yt jskiego. 
szawsklm Będąc z mitury C"łowiekiem prak- na pani burm1strf0Wa, a więc mech zyfe.- Seweryn chctał Ją pocalowa~ D d , ś . . d'e 'b .1 
tyczr.y!'l .. i;.ost:mow·t crlrazu p~zna szystkle *:• _ „. - Q,_ przepraszam! ~· zaprotestowała pan- _,_ w_a zie cia stł R os~ K_' ta; ~pk 
pow~b; 'sto'icy i w tym celu wstąpił do baru Pimsztokowskl przyjeżdża po raz pletwszy na - Przed zaręczynami nie pozwolę się poca- szeJf wtielrzb' prkzys a óh sięci~ . en u Pl~ 
„Pod Setką" I do Mysiej Wólki. Zatrzymuje się w Jedynym, łowaćl · n

1 
e 0 ~ e kiur 0 'Ye, ar1?~1zu1ącte w 0 

· ł 1· s orze 1 wy onamu z 1e,..o an ycznem 
Co było potem, dowiemy się najdokładniej z m~rm hote •ku. Portier pokazuje mu nędzny i ~a~ et,astJan wyfmuie wizytówkę I odpo- biurkiem, stanowiącem prezent wuja 

wierne;;:o i:!onogrm:m ro:.;:pr:i.vy w sądzie grodz-1 po f. w a a. młodego ulubieńca. Jeden z tych foteli 
łclir, 1:n:cd l1tórym stam:ł p. Ladys, jako oskar- I - Ależ, panie!„. - oburza się Plmszt?kow- - Tu !est móf adres. Ody się pani zaręczy, nadszedł aż z południowej Afryki i zwró 
żony o zakłócenie spokoju publicznego. j ski - Pr~ecle tu wygląda iak w celi więziennej . proszę mme zawladom!ć·; eony został ofiarodawcy na rachunek 

- Czy oskarżony przyzn::ie się do winy? - - Mozllwe". - odpow'.ada spokojni~ por-I % księcia. 
zapytał sęd~ia po prze~zytanlu proto!młu zal- t!er - Ja Jeszcze w wlęz1enlu nie siedziałem,! Buchaiter ł'altłapskl otrzymał w biurze Jlst P t d ł .d ł . t 
ścla i zbada~iu persoualJI. to nie wiem- I i zabrał się do czytania. t • oza ~ml o tpa achu kna eszł Y az rzy 

*t• Jeden z kolegów zapytuJe~ uz10y naJe egan ~zy~ 
1 
rzese , prz7zna 

- W żalien żywy sposób, proszę wysokiego h d k d -< ł d 
KorzystaJąc ze świąt, pan Antoni wybrał się. - Co pan czyta?... . czonyc . 0 J?~ OJU Ja a ne,..o m o eJ pa 

sądu... - odparł z 45-stopniową mocą p. Ladys, N t h d d 
utrzymując z wysiłkiem równowagę _ Żeby nie na kilkudniowy urlop za Krakowem. Zalnstalo· J - List miłosny„. - odpowiada ł'ałtłapskl. 11· ah~e~n.ie.iszv pre:ek ~?c 0

• Zl b?t 
wawszy się w pewnej pięknie położone! wsi, 1 - Od kogo?". s .u. o&o is.osci z a~y~ ~ rac.11 naJw~ 1 -

wyso!ile koszta komunikacji kolelowef, tobym zwraca się do i'ednego z napotkanych wleśnla- I - Od mojej żony.„ nf1~1szych1· przed,slt~Wlc,iekh Ck1ty, lkttorzy 
sprowadził z mojego miasta całą lurę świad- 1 ków.: j _ A do kogo? J„. bo 1aro\"'da 1b~spohmebp ę kny. _om~ e sre-
ków, któreby tu, przed wysokiem obliczem wy- ra, oz o 1ony er em s1ązęce1 pary. 
roku sądowego zaświadczali, że Ladys Andrzei, z M 
:~~~~; ::.~~~;a 1:~t ~::~::!ia .. ~r~~:z:ie,c:;:!:: oskwif do Paryża VI domowych pantoflach rzałw~~~~ztśie~::e~~~bl~~ie~a;t~e~Jze~: 
wysok:~~o sądu, grzeczność _ to można powie- e · jąc, czy ofiarodawcy są mu osobiście 
dzieć, pierwszy numer hipoteki„. Jak ml raz Rekord 50-letniej francuzki, która pi~szo przebyła znani. Nie ulega wątpliwości, iż księciu 
przy.;ob trzepnąć Józia Kowalszczaka w przed-, prawie całą Europę· chwilan_ii ż.al się. robiło, że nie może za-
nie m:::iliznie, to na drugi dzień nie omieszka· (x} Wszystkie możliwe rodzaje rekor Ido Moskwy i tam została zaskoczona t~zymac pięk?eJ wa.zy, cennych, przybo 
łem z b:.idetem w ręku pójść do szpitala, gdzie dów zostały już zdaje się wynalezione, przez wojnę, a następnie rewolucję. row do pisama lub lilI_lY~h ok~zow. Gdy 
wyżej pomieniony Kowalszczak w betach spo- wypróbowane i pobite. Jednak rekord Brak środków materialnych i trudność by wolno. ?1-u ~yło, ksią~ę ?osiadałby 74 
czywa!, żeby go przeprosić ... Ja doprawdy nie marszu w pantoflach domowych, pobiła w otrzymaniu dokumentów, m1iemożli· 1 złotych pior wiecznych 1 P• przeznaczo 
wiem, Jak to się stało I proszę o uniewinnienie„. bezsprzecznie pewna 50-letnia Francuz- 1! wiały jej powrót do ojczyzny. 0 ')'.ch na 193i , r;:~ ~ib-1~bi1\6'Y• .. Pe-

Tu p. Ladys otarł z oczu łzę rozczuleala I ka. . Wreszcie, po wielu latach ciężkie} k'.ien amery an.s 1 . Wle ~cie sięzmcz· 
skłonił się grzecznie sędziemu. i Jako młoda kobieta przyjechała ona pracy, udało się jej zebrać niewielkie I 1 ~bzysła! pamiętntik ~d niezby

1
t. s~r.omną 

- o uniewinnienie będzie pan prosił późnleJ, l oszczędności oraz otrzymać paszport i pros ą 0 1e~o „zwroN!'s Y ' s~e 01 JUz s~~ 
narazie niech pan opowie o zajściu w tramwa· potrzebne wizy. przedzn.aczenie • 1

1
e. pr~y1ęt.o r.ówmez 

· kł d 1 trzeba chyba że znajomy Jakiś Jest .. - A la mu Z Moskwy wyruszyła ona do Pary.;a trzy ziestu par panto h, pięknie haftowa 
JU„. - rze sę z a. • „ 1 h · d b · t · h · . 

_ Zajścia żadnego nie było, proszę wyso· na to, że skąd Ja znajomych mam mieć, kiedy ~dzie posiada syna, którego dawno już nyc .~a 1'; wa IU, ~e s r~sic ~nor, z gro 
kiego sądu, tylko było tak: Jakem wyszedł z on mnie Ich nie chcę przedstawić? I powiadam, nie widziała. 50-letnia kobieta wraca nł osta1ow 1 t. ,P·b Kilkase. ko'!net I?r~gn~ 
baru „Pod Setką", to wsiadłem do tramwaju, że Jak pan mnie nie chcesz współobywatelom pieszo do kraju, albowiem nie może so- 0 zaop~trzy~ . ud?ar mł.ode1 ks1ęzmu, 
żeby pojechać do Wojtysiów które to na Woli przedstawić, to Ja sam to zrobię, bo Jestem bie pozwolić na drogą podróż koleją. ~;~ysyła!ąc 1e1 na1rozma1tsze kosmety-
w ch:irakterze moich krewn~ch mleszkaią... I grzeczny l Jak cham między ludzi nie wejdę... W początkach bieżącego roku, opu• 1 1 magiczne wody. 
Jak tak stoję w tramwaju, to czytam te różne To też i wchodzę, mówią od progu „Dobry ścila ona Moskwę i przeszła przez ~ale Niemało wesołości wywołały w pała­
nowe ogłoszenia, żeby być grzecznym dla pa- wieczór" i zaczynam się przedstawiać, że An- Z. S. R. R., kraje bałtyckie, Kłajpedę i cu Saint • James liczne maskotki i amu 
saż~rów i dla konduktora, żeby mówić „Dzlę· drzei Ladys Jestem .... Dwa pierwsze, starozakon- Prusy Wschodnie. Przed kilku tygodnia lety, które napłynęły z całego świata. 
kuję" 1 „Przepraszam" i żeby starym roplelom ne przywitali się ze mną grzecznie, ale Jakiś ru- mi bawiła w Berlinie, a obecnie osiąg- Nóżka zajęcza miała zastąpić eliksir mi­
płci żeńskiej, czyli damom mleisce dawać ... To dy powiedział, że nie chce mieć ze mną przy. nęła już Hannower. łości, preparowany odcisk _ zapewnić 
mnie się wstyd zrobiło, że zapomniałem o Jemnoścl„ .. Wtedy la go w Jakąś okolicę trafi· 50-letnia Francuzka maszeruje w pan wieczną urodę, zaś kolekcja ~uzików 
grzeczności, a to z przyczyn alkoholu, czyli wy- Iem, dokładnie nie mogę powiedzieć w co, bo toflach domowych, nie dlatego, że jest I trzykrotnie przez ofiarodawcę. zgubio~ 
robów pań~twowyci1... Tożem zaraz na przy. na ludzkie! anatomJI mało się znam .• „ Czy la ofiarą zakładu, czy też pragnie na siebie nycb i odnalezionych _ niew"czerpane 
stanku wyszedł z tramwai u i wsiadłem w dru- mogłem, proszę wysokiego sądu lnaczel zro- zwrócić uwagę. Wędruje tak, albowiem ., i nieskończone godziny miłości, Pewna 
gł, żeby ten błąd napra·.vić ... I tak, lak wsiadam, bić, kiedy mnie taki niewychowany obywatel za- przyzwyczajona jest do miękkich pan· wieśniaczka grecka przysłała księżnicz· 
mówię do konduktora: Szanowny iunl,clonariu- dale ranę w sam kodeks honorowy I obraża tofli, które nosiła przez całe życie, pod ce Marynie swą suknię ślubną, owoc 
szu stołecznego tramwaju, Jestem Ladys Andrzej mnie spowodu mole! grzeczności? .. Dlatego pro- czas ciężkiej pracy i noga jej w obuwiu li wieloletniej pracy, jakaś Irlandka 
niech mnie pan przedstawi wszystkim pasaże- 1 szę o uniewinnienie„. skórzanem czułaby się skrępowana. 

1 
swój pierścień zaręczynowy. I wreszcie 

rom, bo to niegrzecznie iest welść do pomiesz- Niestety, dla niezrozumiałych dla nas powo· Niezwykła piechur ka w domowych 1 książę otrzymał aż trzy ohqczki z ży-
czenia między ludzi I nie przywitać się z każ- dów, p. Ladys nie został uniewinniony i b~1:o:i" !)antoflach, przemierzyła wzdłuż trzv j czeniem, aby przyniosły mu '\vięcej szczę 
dym ... To on mnie mówi, że tramwai to nie musiał zapłacić 30 złot:vch scrzywny... , czwarte Europv. ażebv dostać sie do Pa j ścia, niż ich dotychczasowym właścicie-
saton. że sie orzvwitać z kaidem iednem ni• Jl 4 T. • rvża. lom. 
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Wśdmo eksmisji zrodziło w 
piwn·icy 
umyśle bezrobotnego straszny plan. 

w oblic-zu wykopanegc grob u 

·ty mn 1e :· z ii ... '' 
Wstrząsaijące sceny w 

lk.u,. ·I 
Toruń, 30 grudnia. osobie, ponieważ oczekiwał eksrnisji.-J poczucie obowi~zku b~a.~a. który. do- f miejscu . . Sp~owadzono. wiec oskarżon~- · 

Wczoraj odbyta się przed Sądem Narizędzia zbrodni wyniósł na strych.; niósł o wszystk1em pohc.11. zbrodma ta i go do piwnicy, który 1m wskaza! grob 
Okręgowym w Toruniu rozpra- Następnie wziął od bratowe.i 20 zło- j nie prędko wyszłaby na światło dzien- i żony. Prosił by go czempredze1 WY•· 
Sądem Okręj!o~ym w. T?run}u rozpra- tych, rzekomo na podróż do żony, któ- I ne. Ody zbrodniarz wrócit z miasta z I prowadzono~ gdyt ni~ chce patrzeć na 
~a karna ~rzec1wko Zielińskiemu Anto ra udać się miafa do Częstochowy. bratową do domu z zaku1Jami. zastaf f trupa z~mordowanej zony, · 
niemu, zamieszkał.emu przy ul. ś":'. Du· W mieście spotkał brata swego, z I tam już policfę. I Po przesłuchaniu brata oskarżone· 
cha. n~. 19, os~~rzonemu. o za~o1stwo którym udał się na wódke. Tam przy l Po zeznaniach oskarżonego przystą- , go Zielińskiego i jego żonv. którzy nic 
s'!eJ. zony. ~ar11, będące) w siódmym kieliszku przyznał się do zabóistwa żo· ! pion o do przesłuchania świadków. l nowego do sprawy nie wnoszą. ooro11-
miez;;cud c,iązy. b'ł 

1
• d , j ny i nadmienił, że sam chce popełnić sa j1 

Pierwszy zezna wal świadek Szu- ca postawił wniosek o' zbadanie stanu 
• ·l1'~ marz b'l~ 1 dwą o iarę o rr mobójstwo. proczyński przodownik policji śledczej. umysłowego o.skarżonego. 

n!cy • am za 1 Ją u erzyw~zv m o: Oświadczy't on, że dnia s grudnia przy- Sąd wniosek ten . odrzucH i udzielił 
~:::cil t;~;ę·do p~p~~~c;:::ni~r:~g~~~ Cynizm morderc\lt ~zedł do. niego z. Zieliński. brat. oskar- I g.tosu pro!rnr.atorowi, który wnosj o ka· 
wanego dołu któr zas ał ziemi • . . . . . I . zonego _1 zameldował o zbrodt11 brata. j rę śm1erc1. . . . . · . 

Trybunatowi Yrzew'c>1dnicz ł ąs dzia Z1ehńsk1 me ~rat Je~nak na sen? o- Udali się zaraz wraz ~ prokuratore~ Sąd po .krótk1.eJ narfl:dz1e o.1dos~ł wy-
Krupka, oskarżał P prokurator Y Wa~cki, . wych stów, gdyz naza!utrz ~dał ~tę ~ · i sę,dzią śledczJ'.'m na m1e1sce zbrod1~1, I ~ok sl!az~Jącr. zonobóJce na dozy wo: 
bronił .oskarżoneJ!o adwokat Wroński. j brat?wą do składu, gdzie kupił soh1e ~ł ~z1~ rozpoczęh szukać. truoa. <?ka~uie ~~i~ ~·~zienie 1 pmbawienie praw oby· . 

Po. otwarciu przewodu sądowego il buW1e, bieliznę i ubranie. T gdyby me się, ze szukano w meodoow~5!_~!.:~. ~~ aJ}.slu~b. 

~:~~~!f ł~3:~;~t1!#~~f 1;: I Ro'F,....__.d~ zin'; 2:c-'z::~. ~· g~lm . "".u·llm. o zll a ·~~i9i~wiioawfiizwn•am•;••Jmi .. : .. ~i-~iii·iiieiM(m~m•:•gi·iii~ii104Aiii . 
się .do w.lny i opowiedz!ał dokładnie i U IJ1 U łJ 
przet>ieg ~wego strasznego czynu. . 

. ·~ Jak ZfOdZIJil sia,. zbrodnia Echa straszHweJ uc~. eczki„ ....... Matka, brat, 
~ przybyli do Rzeszowa, aby pozegoać 

siostra i narzeczona 
się z b ~·g ndytą. 

Plan zabójstwa - zeznał po- ~ 
wsta! na'skutek, nędzy ,spowodowanej i Inowrocław, 30 grudnia. l . l':Ja _wi~ś? ? uci_eczce bai;id?ty z ':ię-1 ta sw~go ~ Władk.a fest do. te~o StoPt!ia 
br~Jn~m ~racy 1 czę~t-s:ch z ~~jlo powodu I W związku z ucieczką niebet:pk„.:z- z1ema 1 c1ęzk1em Jego zra_n1emu, f--1.ZY- przywH;z..any, iz nie ~-~.wah<.".foy. s~. 
kłotn1 ~ z~ną. Mysl zonobo1sh:ra trw~- ? llego opi?szka ~ac~ugi z. więzienia \V ! była do. l(zeszc:wa cała_. 1ego r~~.zma, I gdy~y to tyl~o było ~o~!iwein, zgmąć 
ła w nim , 1~! w czerw~u b. r., 1ednakzi:; I Rzeszowie, dowia. duiemy się 0 dalszych! rckr~tu~ącycb s1ą z matki • ~taruszn..t, bra j zarnrnst ni~go aa ~zub1eru~y. . 
z wykonantent zbrodJ?I zwleka.I,. gd;yz , rewelacyjnych szczegółach. ~ ta, s~ostr~ oraz n:rzeczoneJ, celem uzy- Zapewi:m, ~n; ze, ""'.lad el~ _zasłu_g~13e 
br~k. mu było odwaf!1. Ostatme1 me-! Precyzyjnie przygotowany plan u-1 skama wuize!lia się z rannym. I na taką m1łosc t pos.w1ęceme. wg~ 1 m­
dz1eh przed mord:rsiwem poszedł. z żo · cieczki został, .iak krążą wersje, i..ip!a- I Początkowo nie mogli oni uzyskać ! nych :ztonków rodzl~Y· ~dyz. 2 , ~:.dcg~ 
ną ~a spacer. Brł wtedy P0~C!dme n.~:;f nowany wespół z sojusznikami b.andyty I pozwolenia i z tego powodu matka \.vpa • rodzeristwa b~~ 1!3!serdoc~n!~ss:-y.m 1 

stro1ony1 .)ecz nagle przypomniał sotS1e pozostającymi na woinośc~. 
1 
dław rozpacz. Ze spazmatycznym pła-lokazy~ał najw •. ,Ce! •• vrzyw1ą~·~!1J~ tak 

o eksnus11.. I . . . cź„fa !o"' no narzekać że w sto:;unlrn do matki Jak 1 braci 1 sióstr. 
Uprzytomnił sobie, że podczas zimy, Maczug~ uciek_at w k1erunkp uh1-:y l czem po " g ..., . .' . l Ża'łuje on bardzo, iż nie posiada ma-

pozostanie be7 chleba i dachu nad gło- _ ! Krasze-y.rsk!ego. Biegnąc. w ul. .=\1d~am: ' WŁ~DZIA JEJ STARE OCZY JUZ 1 jątku, któryby z rozkoszą poświęcił. 
wą. Tragiczna. wizja przyszłości 11ie ~' ł·:C~ usi!mv-at._:0n d?tr~ec do-.o.cz.ek~1,ąc~~ł ~.i::WNO_ NI~DY ~IE ZOBA~ZA„. . i celem uratowania brata cd szubienicy. 
w fa mu sp0>k91u. Ostatniej nocy przed~ go tam htry, która mlala mu umozhw11,; i Usooko1ta stę dop~erol w kilka go- j Jak w ostatniej chwili dowiadujemy 
zbrodnia nie spał . i wtedy · .'. · 1 dalśzą ucieczkę. - . . _ .. ·. · I dzin później, gdJt uzyskała wreszcie ze-· slę, stan zdtowia Maczugi. którego pc-
DOJRZAŁO POSTANOWIENIE ZA· j Na szczęście, - -dzięki szybkiej or- zwalenie ria widzenie się ze swym SY·- prawa była tylko chwilowa, znacznie 

· BóJSTW A. . . l jentacji władz więziennych, plan nie 
1 

nem. się teraz pogorszył. Bandyta jest nie-
Nazajutrz rano, w poniedziałek, .po- udat się i postrach Małopolski środko-1 Starszy brat Maczu.gi, . Kazimierz, przytomny i lekarze liczą się z mozii-

szedł, jak zwykle, po mleko i przygoio 1 wej został ujęty. oświadczył wobec otoczenia. że do bra wością jego śmierci. w każdej chwili. 
wał fonie śniadanie. Sam nic nie jadł, l h·. , łJf, - o 

::.~k;J~3~~~~t?~:::.d;'.~~1Brzek kaidami gauin c11 re~iauracyr:nym 
mu z trudem, gdyż piwnica wyłożona I • ~ - · k • kł ' • 1 ~ " była kamieniami. Kiedv dół bvł przy1~o ! W1ełk ~ rewolwer w rę :ach tn e zwy ego goscia zaa armO'W31t a·t.eł-
towa!1y, ,wezwał .żonę, by l?oszła ~,nimi nerów :_.. PoHciia nrzerwała i"ntymu!ł Ubac!A P-roźne:Wo ~enfH'!lły 
do Y;Jtwmcy, gdyz posianowił skrasc są- • '' i"' ~ d 'll' „, """ ...., J 

siadowi węgiel. Żona, któ!a miała stać 1 Rzeszów, 30 grµdnia. I ląc się spostrzeżeniem z przybvłymi do I eskortą przewieziono do Włocławka i 
na czatach, nie przcczuwa1ąc nic złego, I Jak już donosiliśmy, w jednej z re- restauracji funkcjonariuszami P. P., któ osadzono w więzieniu. 
ud~fa si, z n.im do piwnicy, trztmając; stauracyi i.nowro~ł~wskich ujęty zos.tał I rzy w tym mmp.e_ncie przybvli. I Jak się okazuje, Wawer brał udział 
w ręku swiecę. . . ; . i w tych dniach gtozny b~ndvta Łu~Jan I Dwuch f.m1kc1onar1uszow wtargnęło 1 również w napadach rabunkov1ych na 

Gdv . • stanęła .we drzw. iach Z~ehńsk.1. \Vawer z Włocławka,. ktory .od dłuzsz.e t ~o .separatk!. Ban~vta z~l~:Jł z. prz~ra j' sklep Artura Tyka i Małki Lewkcwiczo 
uderzył Ją młotkiem w ~łowę. Nieszczę go czasu był poszukiwany przez poh- zema. Na zapytanie strozow bezpie- wej w Aleksandrowie Kuiawskim. 
śHwa kobieta padła z jękiem na zlentię cję sąsiedzkich "trzech powiatów. czeństwa padła odpowiedź pełna rezy- Wawer miał spólników którz nara 
i bła2alnvm ~losem oświądczvła~ Wawer krytycznego dnia przybył do gnacji: zie ukrywają. się Dalsze Śłedztwr trwa 
JEZUS M:ARJA, OLKU, t TO TY MNIE I Inowro~ławia autobusem od. .strony, .,Jestem poszukiwanym z~1odzieiem i wła i niewątpliwie ~rzyczyni się do zlikwi-

• „ • .ZABI~/\.SZ. „ Kruszwicy. Pr.zypade.k zrządził, ze Wa . , . mvwaczem! • . dowania ~raźnej bandy, która w biały 
Z1eli?s~1 nie zwazał ,na sło~a na. po! wer w autobusie nawiązał rozmowę z I Chwilę ?iszy przerwał _brzęk ka1dan , dzień dokonywała napadów r~ hnnko·-

om~lałe1 ZOJ?y, zawlókł 1ą ,daleJ do P?WD! pewnym poważnym obywatele!ll, w to I ków, w ktore zakuto gruznego oprysz- i vrych z bronią w ręku. · 
cy i tu kilku dalsz.emt uderzen1a~i warzystwie którego po przybyciu ?,o Ino I ka. . . . . . , .i, , : tr , 11 . '""'Fl'!'Fn ,,., , 11 , li"''' •''I' , 1 „ 
młotka w głowę dobił fą. Następme wrocławia udał się do restauracJi, by Pohc1a inowrocławska mezwłoczme 11!illllllll!!!dl: la!lhli:i!llii..:h.:r. :1.i111 l1Jill1l! 11 il!li!r:':idi!hl llhl,lll! 
wsuną~ stygnące fef zwłoki do dołu i spokojnie spożyć kolację. skomunikowała się telefonicznie .z wła-
przysypał ziemią. Po wypiciu kilku „czystych" Wawer dzami policyjnemi sąsiednich powiatów. 

Po dokonaniu tego straszne~o czynu zawarł znajomość z jedną z kobiet tego Przy aresztowanym znaleziono dwa re­
udał się na g6rę do swej bratowej, za- lokalu, z którą udał się do l!abinetu. wolwery, 100 zł. gotówki, 10 rubli w 
miesikafej w t)'.m samym domu. z _dwu- Przy obficie nakrytym stole bandyta , złocie, branzoletkę i naszyjnik złoty, 

1 letnim dzieckiem, i oświadczył, że żona beztrosko bawiąc się w . towarzystwie I stanowiące część łupu, zrabowanego 
poszła do znaiomych na Podgórz. Po kobi~ty, wyjął w pewnej chwili potęż- przez Wawera dnia 17 b. m. u rolnika 
przenocowaniu u niej przeniósł tam na- ny rewolwer systemu „Steher" i począł Frydryka Ryszarda w wiosce Rudzk I 
stępnie różne rzeczy ze sweiz:o miesz- nim manipulować. I powiatu nieszawskie~o. 
kania gdyż mieszkanie odstąpił innej Zauważył to personel lokalu, dzie- Przychwyconego bandytę ·pod silną 
w '1 · „ • , Mili · ę fr fil&i7M4M 44 @Pł?ft* s:ąg;;;;4"14 Pb' r• ' '& &ł&MiiiFiASMtMWM A W** 

TEATR MIEJSKI. . K tk . I . Dziś, w niedzielę, i we wtorek o godzinie ll'llwa we spo anie w esie 
12-ej w południe gorąco oklaslkiwana przez na- . ' li ' 
szych milusiń!lkich feerjow~. barwna, urozm.ai- N s 
eona mnóstwem atrakcyjnych wsta\\jek baJka Zabójców osadzono w więzieniu w owym ączu 
,,Kopciuszek''. - Ceny zniżone od ·io giroszy 
do zł. 2 gr. 70. Nowy Sącz, .30 j1,rudnia. o której względy ubie!!a się Nowak, lni-

W niedzielę i we wtore-k o godz. 4-ej po poł. Na drodze leśnej w p:lbliżu Wito- mo iż jest już· żonaty. Kolega odwówił 
ciesząca się w dalszym ciągu niesłabnącem za- N k d S 
interesowaniem sztuka Bommarta „Ten, ktMy wicz Górnych rozegrał sif( ou·!~daj wie- mu. Wówczas owa sam dopę ził ze 
wrócił". Ceny zniżone. czorem krwawy dramat. rugę i zaczął obijać go laską po głowie. ) 

W niedzielę i w ooniedziałek wieczorem ko- Drogą tą szedł w towarzystwie kole Szeruga odwrócił się, dobył bagnetu i 
media Achar·da „Migo" z udziałem Jadwigi ~i Jan Nowak. Z drugiej strony szli ich zadsł Nowakowi kilka ciosów, poczem I! 
Zaklickiej. 6 W b' ł R d ' 

LODZK!E TEATRY POPULARNE znajomi, Józef Szeruga 1 Pi'>tr ier· z ieg. annego przewieziono o szpi-
• {Ogrodowa 18). cioch. Mijający pozdrowili się, poczem 1 lala w Nowym Sączu i.idzie w-t:zoraj ra- \ 

J . ..I • • • " uz w unnu s anr:te.:: ~. ;~ym, 

t. j. w poniedziałek, 
31 b.m. 
upływa termin nadsyłania prac na konkur~ 

nowelkowv ocpularnego tygodnika bele­
trystycznego 

Odpowiedzi dla uczestników konkursu -
w światecznym numerze C. T . . P .. zawie­

rającym powieść . 

t,S rze~ajn1 
dusze" 

Dziś w niedziel11 o godz. 4,15 i 8.t5 w. i dni ruszyli w swoją stronę. ~ no zmarł. ' 
nas~epnych do dnia 3-go stycznia włącznie · da- W chwilę potem Nowak poprosił ko ' Szerugę i \Vierciocha aresztowano, i 1 

JEST JESZCZE DO NABYCIA.., I 
nn b ę·dizie ciesząca się powodzeniem operetlka leńę, by pomógł pobić Szerugę, . penie·- łf osadzono ich w więzieniu w Nowym Są . CENA EGZEMPLARZA 30 O~ 
w 3 ald ach Benatzky'ego p, 1. „Aidieu Mimi". i; . · 

w reżyserji Stanisława Zięciaikiewicz·a. waż ten oczernia go przed dziewczyną, eau. i*m.!' ••••••••••eB!l!:!filt':. ...... ~111 
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SIĘZYCOWA. KOCHANKA 
Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjaI'nie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester. 

~ 

STRES3CZENIE POCZĄT.KU PuWIEśCI. I ry szyb i odcinając w ten sposób jego - Chłopcy, rozkopać no mi to na- Lecz w tej samej chwili rozległ się 
Na dalekim cmenta~zu w podz1~miach gro- wylot od atakującej nas od strony szy-

1 

sypisko! - zakomenderował detektyw. przeraźliwy huk detonacji. 
bow~a z czarnelfo granitu schodzą si~ zamasko-l bu Anastazja" policji · I W silnych i wprawnych dłoniach Ziemia rozkołysała się, Petroniowi wani członkowie .. Bractwa Satanistów'' na ' 1 

• ••• • " 
1 

, • ' • • • swoje Potajemne nocne obrzedY. Brat „Piszczel spróchniały wy-: gormków zawarczały łopaty i kilofy i wydało się, jakgdyby jakiś potężny o-
. Pełnym grozy i wyuzdania orgJom patronu- buchnął znowu szyderczym śmtechem : oto po kilku minutach pracy udało się buch uderzył go w czaszkę. 
Je zagadko~~ mistrz i dama w srebrnej masce. I sadysty: j im oczyścić przejście z zawalających Nieznana siła podniosła go w górę 
zw'P:w~·~s11~~6~o~a p~bl~~J~i~~a~·~lacu w Dre~nl-1 · - A jeśli przy tej SP?Sobności ten. i go kamie~i i zien:i. . . , ni?Y piórko i rzu~ił~ _na ziemię -. a _n~ 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. tai:n~en z. panow z orzełkiem na głowie l Obecm poczęh tłoczyć się i zaglądac j lezącego padł c1ęzk1 całun kam1e111 1 
Oto w P_rzectdzień ślubu zg,nela w niewyjaśnio-1 zg1me, me nato nie poradzimy! Zresztą do wyrąbanego przekopu. Wszyscy grud. 
~Y sp.oso? ~!~da panna Henrieta Dre~~icka. grób będą mieli pierwszorzędny: dyna- I chcieli być pierwsi w tajemniczem przej- W tej chwili doszedł do uszu jego 
.;,Jad krwi. 1ak1 pozostal na posadce w 1e1 po- "t · t · I b d · · f h I ' · . d • d · · · · · t 1· · d koju swiadczy 0 tern. że prawdopodobnie po-! mt ies o ~.1e ~ . ar zieJ ac. owym. gr~- ·sem. , o gto~ rugieJ, 1~1emmeJ. s rasz 1~eJ e-
pe!nior.e zostalo morderstwo. Znikniecie pieknei I barzem amzeh Ja, aczkolwiek w zycm 1. Ale Petron wy brat tylko dwuch gór- tonacJt, po .które] nastąpiły dwa Jeszcze 
~an~v zauważv: nad ran.em ie.i narzeczony in- wykopa:tem już setki grobów... , ników, którzy mieli asystować jemu i słabnące grzmoty podziemne. 
zynie~ Janusz Sk_rz.Ycki - i szalfie z roz- Garbus wyglądał w tej chwili po- 1policjantom w niebezpiecznej wędrów- Potem grobowa cisza zaległa pod-
pacz:1i. I t · T · ł l k I d · · d · h • · Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- wornie.. wa;z .m1_a s~a oną gorącz ą, I ~e _po , ziemi~, g ~le czy _a1y .1'.10,ze_ na ziemie. 
staje aresztowany w pociągu przez znanego I a oczy Jego sw1ec1ły Się fosforycznym I smiałkow grozne mespodziank1 i sm1er- Petroń leżał czas jakiś ogłuszony 
detektywa Henryka Petronia. blaskiem. Kula rewolweru flisa utkwiw- i telne zasadzki. kompletnie, napół martwy. Ocknął się 

Stefari. Br;:ytewka z_recznyrn fortelem z~olal li szy w jego ramieniu wywołała fatalnej - Niech nikt się nie waży iść za na- dopiero poczuwszy, że potrząsają nim 
uśpić czu.inos.ć eskortu1ących go agentów 1 wv- dla niego komplikac1·e· ramię puchło mu mil - wydał detektyw polecenie przo-skoczyć nrzez okr<> wa1?,onu. . I . . · . . . . · . . . czyjeś mocne ręce. 

Po drnmatycznym nościgu Stefan Brzytewka coraz bardzie1 wykazuJąc pierwsze o- : aowmkow1, trzymaJącemu straz przy Szalonym wysiłkiem woli otworzył 
zostaje uji;ty. Ponieważ uciekaJ<1c zranił s!e r.ię-' znaki gangreny. ' 1

1 wejściu. 
żko. detektyw .opatrzył ie~o rany. Wdzi.:cz~~ I Ale mistrz satanistów nie miał w tej Poczem z swoim orszakiem ruszył oczy, niemmeJ nie zdołał niczego do-
opryszek opowiedział mu. ze kiedy poprzed111e1

1
. h .1. . , . t e zdro- d . b' . strzec w czarnych ciemnościach . 

. nocy udał s'e 11:.i cmentarz. celem zakopania tam c _wi 1 czasu zaJmowac się s an m 1· prze _sie ie.. . , Ktoś coś do niego wołat. Lecz sło-
zrabowany~h p•eniedz_v. uslyszal hałasy, wydo-i' wia swego to\~1arzysza. Gorączkowo po- . Pozegnał te~, star~p~lsk1 .okrzyk, g~r- w;,t nie dochodziły do świadomości de-
l:Jywa.1ące się z głebi Jednego z grobowców, oo- cząf wydawac rozkazy: mków: „Szczęsc Boze , om zas, sw1e-
tem zaś zauważył obciet<ł głowę ludzką. / _ Ty, Janie przyłączysz się do in- . cąc sobie latarkami, zagtębili się w nie- tektywa poprzez uszkodzone bębenki· 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpit3 Ja 
1
. żyniera Glińca i strażować będziesz w I samowi ty mrok nieznajomego przej- uszu. 

wit;zic1111ego a detektyw Pet roń jedzie swojem. d . . h b ~ b d ·, I , . · Trwało to czas jakiś. Wreszcie gę-autem do palacu drez'nickie<>o ażeby rozwiązać \po ziemiac szy u, aze Y wysa ZIC go · sc1a. t 'b k "t · , · "' · · · d k · · · · · 1· „ I N 1 · · · w · b s e m y czarny a sami ciemnosc1 roz zagadke znikn:ecia oieknei Henriety Dreźnie- na wypa e p0Jaw1ema się w mm po ICJI. acze ny mzymer agner 1 ze ra- ', . tl'ł bl k 
1 

t k' w' , . tł . - d 
kiei. . Ja wraz z Stefą i Piotrem pozostaniemy ni górnicy widzieli jeszcze przez czas I swie 1 as a ar 1· swie e JeJ . 0-

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymni~ ··tu w domku. Trzy rewolwery szybko- jakiś coraz bledsze światełka ich ka- strzegł pochyloną nad soba t~a~z ,Jed~ 
przesvlke. Skoro rozpakował Ją, ze skrz~nk1 l strzelne zdołai·ą w nai·gorszym razie ganków I nego z towarzyszących mu gormkow 1 
wypadła głowa Judzka. Była to głowa Henriety . . . , . · . . . I 1· · t Dreznickiei. · przez czas iakts dac sobie radę z po- - Oby tylko me spotkała ich zadna po tcian a. 

!Jetektvw Petroń przypomniał sohie histor_ię. licją, gdyby przypadkowo oblęgta na- I zła orzygoda! - mruknął przodownik. - Czy pan ra~ny? - zdofał ':':resz 
jaka opo~viadał mu Stefan Brzytew.ka _o n~e- szą kwaterę od strony zewnętrznej - I W tej chwili wstrząsnął podzlcmiem cie ogłuszony detektyw pochwvc1c PV 
samowi_tei głowic_ na ~mentarzu. Udaie sie wiec w co jednak bardzo wątpię I przeraźliwv huk jeden. a minutę potem tanie ich. do szpitala, odw1edza1ąc rannego apasza. S d . ? • d . . . ·b d . . ' ł Ot · · b" · · · udki Brzytewka po raz drugi powtarzał mu $Woie - ~ ą z1 pan. rugi, JUZ ~r z1eJ przyg- uszony. rząsaiąc z ste ie z1em1e I gr . 
niesamowite rewelacie. - Tak jest: nie napróżno wykradliś-1 Siła detonacji była tak wielka. że kamieni z wysiłkiem powstał na nogi. 

Henryk Petroń udaie ~ie nocą na cmentarz, my z kancelarii kopalni dawne jej pia-
1 
ściany szybu zadrżały, a z pułapu opadł W głowie huczało mu jak w jakimś 

gdzie !est _świadkiem. iak kilka zamaskowanych ny. Zasługi, jakie nam w tym wypadku grad ziemi i grudek. przeklętym młynie, w którvm tysiąc 
post~ci zmka w otchłarn grobowca z czarnei:o oddał inżynier Gliniec, są rzeczywiście 1 Ze starej sztolni, w której zniknęli diabłów wyprawia swój hałaśliwy sa-granitu. . . j p t , . . · I h · 1 ·· Wślizguje sic wiec do grobowca i jest. meocemone. e ron i Jego towarzysze, powia ura- bat. Kosztowało go to wie e energii. a-
świadkiem nocnego obrzedu „Br~ct'wa Satanis- ( - A co poczniemy w razie kata· 1 gan, niosąc z sobą pyt i proch. żebv zebrać rozbite myśli i skupić się. 
tóww'" . h . . K . . K 1 k „ 1

1. strofy z tlenrietą Dreźnicką? - zapy- ·1 - Jezus, Maria. co się stało? Powoli zrozumiał wszvstko: po-pewneJ c w1h „ s1ezycowa oc ian a t ł b k k t d ·k . · d · · · podsunt;la mu ku ustom czarkę. Pet roń. udając,, a gar us. . . . . rzy. ną prz~ ?W~I · . tworm zbrodmarze wysa z1h mm~ w 
że pii_e. wciągnął w no_zdr~a powietrze - i ru-/ - N3:raz1e mamy v.o:azmeisze sprawy . Pierwszy mzymer zrozumiał strasz- powietrze część przejścia. ażeby po-
nał J11eprZ} tomny Ja z1em1e. . na gJow1e! Skarbem diamentowym sta- !twą prawdę. grzebać jego i jego towarzyszv. 

Mis_trz. k_tóry zd~maskowa~ intruza. kazal rego Dreźnickiego zajmiemy się później!' Nie bacząc na niebezpieczeństwo, _ Gdzie reszta? _ zawotat go związać 1 zostawić w glęb1 grobowca. W t · h ·1· d h 1· · d t t k t · b k ' "k ~ · · Ozieki cennym wskazówkom Stefana Hrzy-. eJ ~ WJ 1 _ac pa i się na naszą g o- wyrwa . z rą s oiącego 0. 0 gorm ~ Głos jego wydał mu sie dziwnie ob-
tewki uwięziony Petroń zost~ie ~wo_lniony ze; wą, w1ę~ b~onmy. go! , 

1 
Iatarkę 1 ~kocz~ł w sz~ol~1ę, w. któreJ cy _ jakgdyby wydobywał sie nie z 

swego wiezienia. Okazał~ s1e. z~ Jednym z j Jak oz mebezp1eczenstwo, o którem ·przed chwilą zrnknęło p1ęcm męzczyzn. ie go gardła ·lecz z pustej beczki umie-
czlonków bractwa Satanistów 1est grabarz, mówił mistrz bractwa satanistów, byto Kilkadziesiąt sekund potem wypadł · . 'd · ł · · ' Piotr Owieś. zwany „Piszczelem spróchniałym" I b d bi' k" . t szczone1 na ie go g owa.. 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. ar zo is. Je. . " . 7" • spowro em. . . - Tu! - powiedział krótko i!:Órnik 

Starszy posterunkowy Karol wnuk _,~~e~z- W szyb1~ „~nasta~]~ zJ.a\\ ił się zno- . Twa:z m1at ?ladą ~tby płótno, a war wskazu' c alcem na zasypane przej-
towal kreqcego sie noc<i r"'rl ··nl„nr"' clrezmc- wu stary gormk Mac1e1 Sikora, który g1 prawie ołowiane, kiedy zawołał: , . Ją P · 
kim 0 ~oh11 1 k~ . 1"·-v·· „ 1"er; 7•:•"" "" 1 '"ń""'"· nieomylnie wskazał detektywowi Pe- Stary ganek został wysadzony w scie.. . . · . 
. Aresztowany zachowu1e się. ~ar?zo ordynar- tronowi i jego towarzyszom miejsce powietrze.„ Nie zamie~twszy z~ -soba _nawet ~ 

nie. Z testamentu starego Drezmck1ego wynika, k . . . _ · b A P , ? . k ł d "k słowa we tróikę gołem 1 rekami pocz0h ze nr śrr.:erci Henriety staje sie on spa_dko:ii~r- ·Is rzyzo"".ama się nowego szy u ze sta- - etron. - J.ę ną p:zo owm.. ' b ć . . T d . h ł '·t 
cą polowy Dreźnie. Pada więc na mei:n po- rą sztolmą. - Prawdopodobme on 1 3ego ludzie r?zgrze. Y.W~ zien:u.ę. ru , 1.c op _act 
tleirzenie: że to on ~an;ordowal ph;kn.a oan.n.t.>. 1 Kiedy jednak policjanci i górnicy zginęli w czasie eksplozji, albo też za- się._ ~o JUZ po chw!lt od~alezlt drugiego 

W~trmm ud?wo~mł. z.e w.rac~ w tei chv.:_ih z I wyrywali wielki blok natkneli się ze I sypani zostali walącą się ziemią' pohcJanta, który, Jak sie ·okazało, był Afryki Połudmowe1, gdzie s1edz1ał przez 2:i lat , . ' · k , Ś . . . t 11 O O ogfus 7 onv w wiezieniu. _ Zostaje więc zwolniony - 1 ie- swiezem usypiskiem: widocznie omus m1ertelna groza powiała przez Y <O m en . ~ d. • b Ć • 
dzie do Dreźnie. zależało na tern, ażeby zablokować wej- szyb... . Teraz nalezało o grz.: a !es7:cze 

. Istn~e~ą .P?szlaki_. że sprofan~~any został ście do starożytnego ganku. piątego .członka ~kspedycy :-. 1tormka. 
grob nieJ~~'e! Stelh ~e C<;>or._ Pol1cJa do~o!lała Trzei mężczyzni (bo sw1ezo odgrzP 
ekshumaCJI ciała - I znaidu1e w trumnie tru- Rozdział s2, bany polici"ant nie wchodzi! w rachubę) pa dziewczyny - ale bez głowy. . . . . . . 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- """- • 4 1-,• • I oracowah w nocie czofa ... W1edz1elJ. ze 
dobna do Henriety, powstało przypuszczeni~. „„ DOJ~ara8•••11'8~ł!J po opce każda sekunda jest droga, że od ich 
że głowa. przys~ana swego czasu do Drezmc I pośpiechu zależy czy nieszcześliwy za-
byla dową Stelli. Kwadrans przed tern inżynier Oli- W pewnem miejscu pomanipulowal · · ·. · t · Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął h dusi stę, czy tez zostame ura owanv. 
się przyp.adkowo w okolicy Jesionek Małych r.iec i Jan Owies, siedząc na czatac znowu coś w ścianie. Pot ściekat im po twarzv. a oni -
na z?iegleg~ grabarza Piotra Owsa _i w czasie przy dotykającym szybu „Anastazja" Twarz jego była wykrzywiona obłą krwawiąc palce _ odrzucali nrer,z od 
walki zosta1e zastrr,elony przez iego towa- wylocie starego chodnika, usłyszeli kańczym uśmiechem, kiedy mruknął. siebie zwaty ziemi i kamienie. rvjąc ni-
rzyR~~nocześnie stwir.rdzono, że w głębi szy- stuk bkilofów ikzgrzybt łopat. . ó ,-ł WC szkystko goto'Ye na przyjęcie by krety. / 
bu „Anastazja" zjawił sie cień tajemniczego O aj człon owie ractwa satamst w gosci. ze amy: niech przyjdą! Wreszcie po dramatvcznem n:inre-
garbusa. spojrzeli sobie w oczy. W mdłem blasku latarki wyglądał 

B I 'ś · p· t o · któ wr~z _ A zatem stało si·ę·. n,a parę mi"nut t · h ·1· 'b t . żeniu ujrzeli wystaiący z ood ziemi hut. y to rzeczyw1 cie 10 r w1es,. ry " "· w ei c Wł 1 m y sza an, maJący por-
z innymi czlonkami bractwa Satamstów dążył wedrze się tu policja! _mruknął Jan. wać za chwilę duszę ~rzeklętego grze- Jeszcze chwila, a zasypany górnik zo-
do opanowania tej kopalni. - Mam wrażenie, Że daleko nie zaj- sznika aż sam Jan spojrzał na niego z stat wydobyty. Jak się pokazało. istniała tu przed wiek.iem Petron' zas'w1"ec1't mu latarlra ni·osto kopalnia rudy, którei chodniki przecinały w 1ed- dą - uśmiechnął się szyderczo inży- obawą. d h " , , 
nem mieiscu pochylnie szybu „Anastazja". Jeden nier. Oczy jego były błędne, a usta wy- A tymczasem Petroń i czterej towa- w twarz. a wi ząc jei niernc nmosc. 1JO 
wylot tego staroświeckiego przekopu znajduj~ się krzywione jakimś zlym grymasem. rzyszący mu Judzie posuwali się zwolna tożył palce na przegubie reki wygrze-
na terytorium niemiecki em, a drugi na polskiem. - Zostanie tu kilka trupów!... A mo- w głąb tajemniczego chodnika. ban ego. 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować Zd · · · · · · I · k ł towary, sataniści przy pomocy pólobląkanego in- że kilkanaście trupów! - powtórzył Doszli prawie na czworakach do za- - aie sie. ze me zv1e · - 1ę ną 
żyniera Olinca opanowali to przejście. jakgdyby ze satysfakcją. krętu. Od tego miejsca podziemny kruż- - Na wszelki wvpadek zastosować 

Petroń odkrył wylot, znajdujący się po stro- Odgfosy łopat stałv się coraz wy- ganek stal się nieco szerszy i wygod- trzeba sztuczne ocMychanie. 
nie niemieckiej. Obecnie stara się odnaleźć raźniejsze _ widocznie przeciwnicy niejszy. Górnik i 'Pierws7y policiant poczęli 
wejście do zapomnianego chodnika po stronie · d ·' · d 

Przekopali i"uż nasyp, maskui·ący wej- Instynkt samozachowawczy ostrze- na zmianę po nosie ram10na za uszo-polskiei. d 6 
ście. gai Petronia, że o krok może dalej czy- n ego o l!; rv i opuszczać ie znowu w 

_ I ja też tak sa,dzę - odparł mistrz Obaj wartujący cofnęli się trochę ha na niego zdradziecka zasadzka. dót ku piersiom. 
bractwa satanistów. - Inżynier Gliniec 1 wtył. Swiecił więc uważnie na wszystkie Trwało to czas bardzo długi. zanim 
znajduje się już w podziemiach. Jeśli I . Inżynier Gliniec spra"".dził na zak~ę- st:ony, . posuwając_ się naprzód w żół- wreszcie oół un;::i.rły człowiek odzv-
przekona się, że kto~lrnh~iek zdotat , cie,. czy zamask_o:va~a .zyla d~nam1tu ·wiem memal tempie. 

1 
skat przytomnosć. 

wtar6nąć do krużganku, wowczas wy- tkwi dobrze w sc1ame 1 czy biegnący 1 Nagle wzrok Jego dostrzegł Kawafe- · 
starc~y mu przekręcić jeden mały kon-; w jej stronę drut ~est_ dobrze schroni o- i czek wvst~jącego z pod ziemi drutu. 

1
· (Dal ci· 

2
CJ •••lro· > 

takt. ażebv w czterech miejscach wy- J ny, poczem zagłębił Się z towarzyszem I - Czyzby?„. - przyszło mu nagle szy ~ ~-
buchnęły założone miny, zasypując sta- w mroku zamarłego szyblł.. . do głowł'. 



Str. 8 3o.XIJ 

PON w ł:.odzl, rtowomlcjakil 3 r. i . Pl I Naczyni~kuchenn1>,_~y­
przedmioty ~ospodar-tel. 187-91 y wy· • ••Y żymaczkl, Brzytwy 110ne . + Znów obniżyntimy c:= f f ~twa domowego 

••oe0909eGOee•1• JC1eeee~„ ............. „ ••• „ ................... „.„ ..... „ ........ eeeeeeeee ... „„ ...... „.„.„ ••• eee•eoeoc•ee 
Cała Ł.ódź si~ przekonała ie corsa progr~m · To czego J·eszcze nie było '«''·· · --= . bezkonkurencyJny · 

Poraz pierwszy w l.odzi Humor! Smiechl Sensacja! Król humoru 

H~rry Peel i Marja Solweg au~.!.!:i~•dP~au~fi~!.o N 
w filmie „ZAGLADA" Buster zdobywa miljony 

Zawrotne tempo! Akcja! Głęboka treść! Wytwórnia-Tobis film-Sonora Pańs i serce dziewczyny. 1001 przygód! 1001 nieszczęść! 

rtadprogram: Kolorowy film - nŚ-ty MIK Ot.AJ" " . , . . 
U w a .g a. Dla n~szych Sz . Bywalców kinowych fotografia z dedykacją artysty. p O R A N K 1 - 11 rano „KING-KC?NG : .w eiscre 2!) g~o.;;zy. 

U W A G A! Film nasz, na1n. prod. Foxa, niema nic wspólnego ze starą komedyjką z Buster Keatonem o podobnym tytule 1 wysw1etlaną przei Jedno 
z mnieis7-ych kin łódzkich. . 

eeoa•ooo••••••~~•ec••••• ... „„ •• „„ ...... „ •• „„ •• „oeee..-„.._. ... 199eee•„„••• ....... • .... •„••„••• .... „„ •• c&&eeełtfPe„ 
Kino I Dziś i dni następnych! 

K ET Jo- zet Sch1,,.. 1-dt zwany jednogłośnie królem śpiewa-. A • 
6 6 

. ==18 ków w najwspa;alszym ;uperfilm'' 

HHHB•BJ·········· ,,P sn zdobywa s 1 
Sienkiewicza 40, tel. 141·22 · realizacji słynnego Ryszarda Oswalda. Olśni, upoi, porwie, zachwyci ws7.ystkich bez wyjątku. 
·•~•oeGeeoeeeeeoeee•eo ... eea„C1MtOooe„„e•eQeeeeeoe«MHłeee•3os••••••••••o9eeeeeoeo.e•„••„•••a..o ... eoe„e.eeeeołłii••••~cc~o~o„• 

MAM IRE ~K~ ~oeswd.ł:. AIWCZ~~~:;~c:r::ędzltw·e.' soł~urlo., pzłimowy'~' ~LAOZD~O:tLJ~D;~~TEOi • Lecznica ~me~~ 
~en~l~n I Z ORD wie · 1 I CABlrtET DErtTYSTYCZrtY 

Choroby k_ob ·ece _i położnictwo I~ n ~ ' . I D )> Główna '· tel. 142-42 
Shll'i~HQWIC•~ J-5 U U u . . COKOLWIEK DROŻSZE - A Przyjmują· lekarze we wszystkich 

tel. 209_-42 lub •141111113-40 KOSZER'. KOSZER'. I! - WIELOKROTNIE LE p SZ E ! specialnościacb. - Analizy lekarskie. 
P• RAP.APORTOW.CJ zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 

przyjmuje od 6-8 wiecz • NA wrSNIOWEJ GÓRZE, I PREZERWATYWY'? Stacja zapobiegawcza 

Choroby zwierząt I ~;k~int~~~~y~~~len~o~~oc~.~r:.· n:k~~~~~few~j~~ • i lililliilllllllllllililillilll:iili!ilillllllllllllllllilllllllllllll\l\111\llllllHlllllllll/lllllllllllllllllll czynna całą dobę. PORADA a ZŁOTJ!. 
. I tetyczna. - Łazienka. c1eplo, elektrycz:ność. O I IWllW'l!Vłrw:llW'llWJ DO KTóR DOKTÓR 

1.ekarz we~et"y1unryJny ~ CENY PRZYSTĘPNE. : . l.U..!l.r:.n • .-.1~Lw.ll.M.I DOROTA LEWY 
Ma.mMILJaH Ao RE I Cli :!0"~!~'!·~:.;:;;::::===:w~;-" 1 KL I N GER cHoRoBY PLuc 

(Specjalność ·- psy domowe) \prześwietlenia Roentitenem 
Wyjazd do chorych zwierząt. C H O R Z Y na. ruptury, na miejscu) 

i od 4 - 7 p. p. s <rzyw~en1e ręgos upa i I włosów łoora1tv seksualne) Narutowicza 30 przyjmuje co<lz.ienme od 9 do 1 I . . k ł 5oec. chor. wenerycznych, skórnych I przeprowadziła się na ul. 

NAWROT Ja, 2 p. Tel. 115.77 różne kalectwa! Leczenie niemocy płciowe). tel. 214-75. 
Cenv leczni<-nwe. Andrzeja 2, tel. 132-281 orzvimuie od 5--7 oo oot. 

l"[l81-(~. ,,W~DZEW- u k~'r~cu~ ~k~~:~1e~etar~~~~ii~;~ Prz~m~~~z~~1:1~~reat~o ~o~~: w 1·1 „s~LIF„ ··1 
(I U I wolno zaniedbvwał gdyż skutki f?ahryka I,uster 

dla , życia ludzkiego sa. bardzo 

1

: 77 Kilłiiskiego 77,etel, 158-37 
Lekarzy specjalistów i Gabinet den· niebezpie.:zne. f{uptura staje sie Dolitór poleca trema, lust a wszel-

tystyczny m'ł@kiC!lflska ff I. wielka iak głowa ludzka i soo- tł SZUMACHER . kiego rodzaiu :za rgotówkę 
tel. ~ H-4ł wodować może śmlerteliie t10w1. ' ~ ~· ! I na Si;'fa~ę . 

s~~j~tyzanpaob~~;!%~z:nc~i;~n~e~i;;s;i~: -.~~ ~::~~al::z~:~znicze bandaż{ ortupedvane „„, I Choroby •kórne I Ostrzenie Ir y t e W • 
do 8 w .. w niedziele od 9-1-ej. ·: gumowe mojej metody usuwaia radvkaln ie nai- i weneryczne reperacja WYŻYMACZEK 

PD RADA 3 Zt.OTE. r11~h e zou.:czniejsze 1 naiuistarzalsze rupturv: u i naczyń KUCHENrtYCH 

UR. MED. 

óu ·~rit1 Makowe~ 
CHOROBY SKÓRNE 

J WENERYCZNE. 
(Kobiety i dzieci) 

tVó:c :rnń§ka 117, tel. 149-39 
orzyimufr od 9-11 I od 6-8 w„ niedz 

i świda od 9-12-ei. 
CEN\' LECZNICOWE. 

PLAC REYMONTA 
Nowo - Zarzewska 10 

tel. 139-39. 

A ~~~bu~~t~ rju ~1 
LEIUUlZY • SPECJALISTóW 

przy ~tow ~Nosen Lechem" 
~nl!l!k.:v Oabinet-dentystucznv 

L=CZNICA 

meżC:lVZll . kobiet 1 dzieci hez operacii. PIDTRKDWSK11 56 B-cia Sz1·ndler. Wólczańska 62 
NA SKRZYWIENIE kreiwslur>a przeciw two- n 

rzeniu sie garbów i gruflicv kośd lecznkze gor tel. 148·62 UWAGA! Wypożyczam gar<leruoę mę-
setv ortopedyczne. Dla skrzywionvch nóg. olas- od 9-12 rano, 2-4 pp. ł 7 - 9 ską. damską §lubną i balową, Gdańska 
kich i bolac.vch stóp. wkladv ortopedv..:zne. - wiecz.. w niedziele j. święta nr. 64. - Ceny przystępne. 
Sztu.:zne nogi i ręce. Na obniżenie żolądka i ki· od 10-1. NA SYLWESTRA. Pogotowie Krawie-
szek lecznicze bandaże hrzuszne oraz spec. ban· Ceny le. cznicowe. I ckie Kiersza momentalnie odświeża, 
daże na ruoturv DQwrotne oo operacii. prasuje, Dzwoń 163-30. Wstąp Żerom-

Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: k' 91 
zastrzeżone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa w łkOOKTOR k. I -~-'1~'""e~""~'--s""'Ż-o-R-Z-Ę-D-N-A--w-y.-p-oz-:y-c-z-al-n-ia 

Łódt. ul. Wólczańska Nr. 10, <front. oąrter) o o wys I/ sukien balowych, ślubnych, po ceme 
tel. 221-77 · , wskiej. Narutowicza 21, prawa oficy-

30-letnia praktyka oelna i.rwaranc!a. I na II p. 
UW AGA! Od I września 1933 r. or~vimul.e t~lko os~biście: ~b~zol~- PRZEP~O~ ADZI!- SIE \ ""10~Z=-Ł-"O-'-T-Y_C_H_m-ie-s1-ę-cz-n-1e-u-ri-~-d-111_k_o_m 
..:zonvch w Kasie (horv-::ll rn. l:.odz1 przyimuie. Osobiste ziaw1eme s1e na Ul Ceg1eln1ana 11 I na wyp!ate ko~fekc!e. obu~ie. bielizna 
cllorvch iest konieane. Cenv orzvsteone. • l manufaktura, firanki Chan. Piotrkow· 

PODZIĘKOWANIE. Telefon 238-02 1 ska 37. oodwńrze. 
Dziękuję serdecznie w. P. Dyr. J. Rapaportowi w Łod_zi, .Wól~ 'h b 1 ło --------------

czan.ska 10 1· asystentce WPani frydryce flekman za za.lozenie ~1 "' oro Y weneryczne. moczoo c we WYPOZYCZALNIA sukien balowych 
d b t i Skórne. i ślubnych oraz smokingów. Ceny 

specjalnego bandaża przepuklinow. ortope · P0 . prze Y ei operacii Przyjmuje. od 8-1? i od 4-9 w nhl· przystępne. R. Pastawels'o. Cegiei-
brzucha i zauważ am, że Prof. Dr. Tomaszewicz, chirurg 1 ordy.- dziele I św1eta od 9-1. I niana 23. 24. 
na tor Szpitala Ubezp. Społecznej w Łod~i orzekł, ~e. zał?żony mi Dla Pań oddzielna ooczekalnla. SZKOŁA pso'w przyi· mui·ę, III kurs. 
bandaż jest wielki em dziełem ortope.d. 1 nader ~m1~1ętme wykona 
ne dzięki temu bandażowi jestem dziś zdrową 1 uniknęłam kalec- ·

1
· Ceny zniżone, Szosa Zgierska Nr. 47. 

t~a z powodu pow stałej ruptury po operacji. Polecam WP. _Dyr .. J. Adolis. -
Rapaporta i jego asyst. Panią frydrykę flekman wszystkim cier I '-„1('°"0.;;,;.;.;R"=z--y~s-T--N""Y_,..,IN,...,T .... E.,...R""'E .... S.,...'-' - . -=D-o-od--
piącym na rupturę (-) P •. Szyi!. I stąpienia dobre polowanie w powiecie 

PIOTRitOWSKA 294, tel, 122-89 Łód~. 15 grudma 1934 r. Łaskim; także do sprzedania broń my-
torzy orzyst. tramw. Pabianickich) I śliwska, szwedzkiej fabryki, kaliber 
Z razy dziennie przyjmują lekarze 16 mm., oraz dobrze ograne skrzypce, 

~~~~~~ki~~ ~~i~~~~~~oś~s~1~::e~agi:g~ T R EDOPKTÓMR A N s K rDR.,Mmn; s k a ~::r;~u~i~llo~~~~god~~ow~u~~;~e i n~~:~ 
I analizy. Otwarta od 11-el rano do 1 obrazów olejnych. Wiadomość: Łódź, 

8-el wieczór. . 1 . l „Polesie Konstantynowskie", Al. Unii 

Porada s złote. specjalista chorób wenerycznych, ;HOROBY SKORNE I WENERYCZNE I ~n...,,r . ...,,1...,,8--m=. ,-;-5:-:4·~.,.--------

f Id 
skórnych, moczopłciowych, (kobiety i dzieci) POSZUKIWANY czynny wspó '. nik do 

r B mil n Z d k & prowadzenia biura próśb i podań, z 
awa z a Sienkiewicza S'4 niewielkim kapitałem. Wiadomość: 

0 · fr. Il piętro, tel. Z3~·1Z. telef. 148-10 Łódź, „Polesie Konstantynowskie", Al. 

AKU
-zER QINEKOLOQ w ~-dz1 12e'1 2-41 s'w1?ę-ta9 odw

1
e8cz.l pp orz:vimuie od 11-1 ' od 3-4 o~ ool. 1.,...U_n_ii_n_r_. -18..-•-m_._5_4_. ______ _ 

~ 111 me e - · 1 NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-
Dla Pań oddzielna _e.o~!l_!~. DOKTÓR · !owe w nowootworzonei wypożyczalni 

Mieszka obecnie 

Kilińskiego 113 
(NAYJROT 41) Telefon 155-77 

DR. MED. 

Niewiażski 

Dr. med. R ei cli e ' w fi OOKTóR k· I /ó~i~t~:_iczowej, ~rzezińska 11, front 

Ml.koła1· Bornste1·n SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· agunows I BATERJE 120 V. zł. 11.90. Radjood-
NYCH I WENERYCZNYCH. e biorniki 3 lampowe z!. 150 i 4 lampo-

1 

I we zł. 225, wraz z głośnikami lampa-
CHOROBY KOBIECE 

1 

Leczenie niemocy płciowej. _Piotrkowska 70, tel. 181a83. 1 mi. Piotrkowska 79 w podwórzu. 
I POl.OżrtlCTWO Południowa 28. Tel. 201-93 SPEC CHOROBY SKÓRNE WENf 

RZGOW KA i wiecz. w niedziele i święta od 9·-1. R(YCZN~ I ~OCZOPŁCIOWE gantsze garnitury po 40 zł. Oyplomo-
· S 5 I przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 • ' 1· WAŻNE DLA PANÓW. Szyie naiele-

(wejścle Sie1·adzka 1), 'fel.191-08 i Leczeme memucy płciowej). wany zakład krawiecki, S. Past:iwel-
spec. chor. skórnych I wenerycznych Przy.i·muje 10-12 i 16-20. GABINET WENEROLOGICZNY I Oa~lne.t Roentgena • lecznlcz:y.. I ski. Cegielniana 23 fr. I p. 

Przy1rnu1e od 8.30-10 r~ I do 2 t pól ~=:":':":"-~""'.'.--~-'-'-----
(1JOrady seksualne) - -.- -----·- --- D ras Brotmana! I od 6 do 8 I pór wiecz w niedziele' LYŻWY w duzym wyborze, ceny fa-

Andrzeja 5. telef. 159-40 CHIROMANTA jasnowidz, przepowie • • I I $wlet.a od 10..:..1. I bryczn~, niklowa~ie, ostrzenie na po-
przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-9 w. prawdziwe przeznaczeni~ losu,,. z.do.I- Łódź, NAWROT 39, f~. I p. tel. 10~-05. Od~zielna poczekalnia dla pań. l ~~~~9~m, d~~:.ucki Rynek 9, telefon 

w niedziele i świeta od 9-J-el. ność i charakter, odga<luie mysh, 1m1ę 1 Czynny od g. 9-11 1 od 5- 8 w1ecz. Ola mezamożnvch cenv lecv1lcowe. · Re . . . 
Dla rań oddzielna poczekalnia. wiek, przesz!., przyszl. i teraźniejszość dla pań od 4-5. JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra ~~Z ODSTĘPNEGO P?koi z kuchnią 

- ------- -- -- - - codzien. od 10 r. - 8 wieczór, Za- Choroby weneryczne, skórne. chunkowości szybko i gruntownie wy Juz wolne. Al. I-go Ma.1a 91. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies duży podobny chodnia 50 róg Zawadzkiej. Wejście Porady płciowe: Czy!1ności zapo~ie- ucl.a ruty~owany , nauczyciel. Sta~- ZA<!INAŁ 7 miesie~zny pies rasy wil-
do wilka. Odebrać za zwrotem kosz- 1przez sklep. gawcze. Oględziny sluzby domowei.- szych spec.1alną skroconą metodą. Wo! czei. Odprowadzic za wynagrndze-
tów, Krochmalna 38- Dla bezrobotnych ustępstwo. czańska 29, m. 1, front, parter · niem, W. Sibiński, Dąbrowska 53. 
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r~~!sm~e~.~!~0!! !'d~!~~!!~~ch 1Wspaniały rozwój " . 

Katowice, 29 grudnia I pada odpowiadają faktycznemu stanowi Klub widzewski. wykazał w roku ub _ eg·łym 
w Sądzie Okręgowym w Katowi-I rzeczy. niezwylile żywotnj:ł działałnośe 

cach rozpoczał się dziś niezwykle inte- Przesłuchany w charakterze świad-, d ' d . ~ ' 
" ' f · . I Ó k i..;- • k O I · d 'ł Ló i, 29 gru nta. \ tleiyczna i gimnastyczna. 

resuiący sery sportowe ~ro~es, w <t - I a P: l :~nc1sze orze ny s.tw1er Z! w Jednym z najlepiej rozwijających się w Ło- Omawiając plany klubu na ąajbłiższą przy-
rym w charakterze oskarzyc1ela wystę- t kolemosc1 tekstu arty ku tu, ze wszyst- Idzi klubów sportowych jest KS „WIMA", któira ! szłość konsul Kon podkreślił konie:::zno C ~ roz· 
powal ~ląski Okręgowy Związek tło- kle wyłuszczone sprawy ·w oświetleniu 1 mimo s"'.ego stosunko~o ~róhki~go. istnie~ia wy- I szerzenia. działalno~ci sek~ji ~trzc~ecki"..j 1. gim: 
keja na lodzie, a W roli OSkarżoneo-o re- 1 llllSZegO pisma Odpowiadają prawdzie,! sunęła Się na CZ?łO łod~k1e~o. zyc1a SpOl'•?:wego ; n~StY?.znej, wskazując 1na •O, IZ pierWS•a ~~l.!l »°'. 

d k d 
· · · . "' S d · · kl . · . · w szeregu gałęzi. Swój' sw1elny rozwoj za- \ szlrnhc sporfowca - ooywatela gotowego kameJ 

a tor o pow1edz1alny „t:xp1 cssu Ilu- ~ ą m1al mezwy e c1ęzk1e zada me Z wdzięcza WIMA pr-zedewszysbkiern poparciu ze l chwili do obrony granic kraju. D.ruga zaś wiu­
strowanego". Rzecznikiem oskarżcJJia uwagi na to, że przedmiotem sprawy strony zarządu Widzewskiej Manufakiury, krtóry na krzewić tężyznę fizyczn'I wśTód tych rzesz 
był filar adwokatury katowickiej dr. I były specyticzne warunki hokejowe na i~ąC klubowi Z~~Sze n,a rękc; prz,rczynił 3ię W i r~boiniczy~ht. które ~ ~ajroz~aitszych pOWO:iÓ",o/ 

Zb
. I k' R d k · d · d · I śl k · Ć • d i 'Pierwszym rzedz1e do jeJ2o rozkwitu. · TllC mogą jUZ uo.rawiac s,portow zawodowych. 
IS aws I. e a tora O powte Zia nC·· ' D,S 'U 1 trzeoa przyzna , ze sę Z a p. p d gł d m ·1 ści ćwiczacych stoi WIMA 1 · W końcu s~ego przemówienia kor.sui Kon 

go naszego pisma bronił znany dzi<lłacz I Głowacki uoskonate z miejsca zorjento- zdaje
0 si~vznaę ;ier:,s~em miejs~u wśród klubów ' rodzię.kowa.ł ustępującym władzom klubu za ż y -

sportowy, adw. Zygmunt Fogel z 'vVa r-1 wał się w meritum sprawy. łódzkich, mogąc się wylc!lii_YtnOwać imponując~, ! wolr.ą działalność i wy:-aził nadzieję, że now~ 
sza wy. I Po zako(1czeniu SWYCll zeznań któ- liczbą 600 czynnych członkow zgrupowanych w [ wyrbr~ne władze .poprowadzą pracę ku chwale 

• • • • 
1 

ł 11' l d. · O '. I szeregu sekcji. · pols1k1ego sportu 1 barw klubowych. 
Sprawa wynikła na tle rzeczowe] Ie trn a y ) IS<? go ;mę p. orze ~y I Na czele klubu stoi jako .prezes konsul Maiks w nowych władzach klubowych w~dzirry 

krytyki hokejowych władz śląskich i zre~sur;1ow~ł dz1.ałatnosć wł~dz hoke10- Kon,. kt~remu kl~b zawd~ięcza ró'~!1ież w nie- l r.zereg osób z p. konwlem Konem na c~~le,. kit ~ ­
stanowiska naszej redakcji która słane- wych sląsktch Jako szkodliwą dla tel I malej m1erize SWÓJ wspamały fOZWOJ. . 1' ··.zy d~tycl'lczasowa ~""'::'! pracą p.rzyczy,mh ~lę ., ~ 

• . ' • " o-nłe • ._ ortu W czwa.rrtek wieczorem od.było. się roc;zne ;o~woju klu?u .. Wsro·~ wybranych ~1gu.n~1e tez 
ła w obronie czystosci stosunkow spor-' .... .Zł -P . . . walne zebranie klubu, w obecności prezyd1um I [.w1etny on,g1ś piłkarz I popularny poźmei dz1a-
towyc:1 na Ś!ąsku, które to stanowisko ' Po te11: ze!'namu wytwor~yła Się ta- klubu z .konsulem .Kone~ _na cz~_le. Obs~erne I le.cz pi~(arski p. Aleksan~er ~zt~ncel, k;.óry 
poparła również cała prasa i działacze ka sytuac]a. ze strony zakonczyły pr?- sprawozd?~ie z. dz1ała_lnosc1 sekcji s~ładah ~0-1 rr~ed kilku latz wyc.ofał się z. zyc1a orgamz,a-
·1 i ces ugodą. w tvch warunkach sędzia szczególru ich kierownicy. w dyskusji na.cl S}'ra cyine~o. Do p.ezydjum weszli ko~sul. Ma.(S 
S ąscy. I d . ł . ·d l b · ł t wozdaniami ja•ko pierwszy zabrał głos prezes I Kon iaiko prezes, dyrektorzy Bossak 1 B1elszcH-
• Na wniosek obrońcy adw. Pogia sę- o .ro~zy spiawę o pou ownego za a -ikonsul Kohn, któ.ry omawiaj~c szczegółowo do·r$1{i jako wiceprezesi i dyr. Gro~ser jako selce-

dzia Głowacki dopuścił dowód z prze- I w1ema sporu. . . . . I konan!!, w ro'ku ub!egłym w. klubie prac~ skła· 1 ~~nz generalny: Zarz~d stanowią pp. dyr .. M~c-

1 
h . , . dkó t . d ;„ ; 'i Mamy nadz1e]ę. ze władze hokeiowe ~yH!rnwał poszcze.gol?e sekcje na zasadz.ie wy- •)SdI, dY'r. _P~ę.'Jka, 0z;tra?c: Sztenc~ł, 'sę.dZ'a 

s UC am~ swia w na s wier zen .... , ze na ~ląsku zrze'rną się przyjemności'' kazanej żywo~ności I 1;1zyskanych wyn;lrnw, . I Kaffanke, ~r ei~ert? Olędzk1 I .Lubowiecki, .o~~ z 
wszystkie zarzuty zawarte w artykule i bl p „ . 1' h ,· ," . d Ó·' Na pierwszem mie1scu znala~ła SI~ sekcja ;:, urzęd~ .~uero~m.cy. poszczegolnych sekcyj. -
„f.xpressu Ilustrowanego" z dnia 6 li'>t0-' C!c. S7: _go prz~s UC ~I.la s~1a ków, kt ,1kolars1ka, dzisiaj obok Resursv .na1le1ps~a w .Ło· 1~0 k?mtsji rew1zy1nei wybrano PIP· Belennana 

I rzy Jeszcze me byh badan, l·c:1rLi, dalej lekkoatlertyczna, pHk1 nożne), temso_ I Waisfełnera. 
lktt wa;.&B ..... l!l!t~ I wa, bokserska, gier sportowych, strzelecka, a-

Peryp et je pływaków łódl ~ich · -- ·~ ~- -:~ :- -- ---~~---·-· --:---~~~--·· ----;-'X ooo<x>:>0o0ccoocx)OO'.:llcoocXX>C .... v~IOOOC::ooooocxxx>acocc:1COOC:>e:.)OOco 

. Łódź, 30 grudnia. Przykre ta· i·emni·ce l!!ll\'!lm.-.,~-~'1'.lllllm!~-™~ ..... ~--~„1W&..,.... ABlmll!-„·~MMm W dniu wczorajszym miało si~ od- 1 
· & waM:?PRS+%Mt5hR'WW-MPM*HM6'MSffii • weww:;w12 

być roczne wal~1e zebranie Ł?dzkiego 
Okrę·~owego Związku Pływack1e~o. Ze- I 
branie to jednark nie odbyło si~ spowo- I 
du przy1byda jedynie przedstawicieli 2 ifiifiEHiEili••·tMWUl!ll'l!CllllBtiSiiiW'lllilC!!lilll!lllD•RIBml!llllA!il!lwll•lllia!lilBllll•lłlllima-- zawodowego boks klub:Yw ŁKS-u i Makabi. Wobec tcRo ~!łlf!;:m!l:<ml!:~i!~!l!l!IMW&r.llll.!IBl•lli,1!Wl!Alllll' •••11Ri!ll•••••••s1111::•• 
zerranie zostało odwołane a no\\ y jego 
termin wyznaczony na dzień 12 stycz-

nia ~:~~n:·,ą te pen,petie Qziataczy ptr ; ~akleml droga.mi pięściarze :Z3WOdOYJ: krnczą ku Z~ycięst_WO . 
wack1ch powtarzaJące się na?:minnie co- W 1ednei z pow1esc1 z zvc1a sporto- ktadz1e na deski nngu s1lme.1szeg~ _?.~ l krych t11e.mmc : Tylko ~ta1en:mczem 

cznie. Również i roku utiegftm e- ·eg(l. jakit:! ukazały sie w Ameryce, siebie przeciwnika. Autor teJ pow1esc1 i wiedzą,. więc, ze. z .zasa~v umkał n 
ie nie rnogfo się od1Jy.; w -7.~ i- zl!aj<luje się opis meczu bok.sers.kiego iest ~mialym fantastą, albowiem elek· ł spotkan!a z. prze~1wmka~, co do k~6· 

dzianym terminie spowodu niepny ycia '!-: l:tórym slaby ·bokser posiada „ciek· trycznych ręka\\'ic bokserskich narazie ł rych w1ed~iat, ze zostanie przez pic t 
delega.tów klubów. 1 tryc..:z11L' rek::twh;c„ i przy ich oomocy niema. niejmnie! jednak trzeba stwier- 1 pokonany. 1:Ylk~ raz spotkał s.i~ .z 

· - · -'°~ dzić, że w sensac3 jnvch meczach, jakie I Dempseyem 1 wowczas rzeczvw1sc1e 

( . w· (. '1 f . ] 1 (~ ~ 1 ~ 11' odbvwajq .;;ię rok rocznie w Stana.::h IJl~gł. ~potkanie to miało miejsce :V 

r
ri[ny1!l.„t 1nnnr 1r f61~ lffirn~n • • • • Ziecl11<1czonvch o tytuł mistrza świataj ?n.m 2 l.1pca 19?1 rok~. Dem~sev mM! 
l! ~ ~ tj ~ ~ · ~lr, V~ lJ!U , - zaws1c popełniane sq rozmaite na- iuz.w p1erwsze1 rundzie pot~zyć prze~1 

· ~~ • • • • ' • • • dużvcia i tr'cki nietvlko że nieetyczne, wmka. Na wyraźne poleceme menage· 
W.;zoraj na lodowisku Cr~covji od- mu. który ostrym strzatem lokuje kr<\- ale "wrecz kolidujące z kodeksem kar- rów bawit się nim iak kot z myszką . 

by! siG oczekiwany z wielkicm zaintcre- żek w bn:mce wiedeńczyków. Trzecia nym. · b:v dać p11bliczności odpowiednie wiGO 
sowaniem mecz h'Jkejowy między Cr:i- tercja zaczyna się sensacyjnie. Wołkow AutGrami i inicjatorami tvch tricków \\·isko za jej pieniądze. Ponieważ De11 P 
;:ovją a wieloletnim mistrzem Austrii ski „dribluje" kilku przeciwników. po- i oszukaficz}ch machinacii - trzeba seyowi zależało na reklamie, więc l.'. t 
WEV. który zakol1czy! się zaslużoncm ! daje Marchewczykowi, który uzyskuje orzyz11 ,1 ~ _ s,~ nie bokserzv sami. ale się do tego namówi~. 
zwycięstwem Cracovii. Cracovia miała 1 drugą bramkę. Po tej bramce na lód ich menigerowie. Tak naprzvkład w Największy „szwindel" miał niev:~~t 
przez cafy czas gry wielką przewag«; i 1 wchodzi drugi atak Cracovji, który nie t QJIJ rJi\.l1 został w Pittsbargu zdyskwa pliwie mie.isce w czasie sootkania Je • 
powinna byfa według przebiegu gry I nrn jednak takiego ciągu naprzód, to też lifikt)\V~ny slynny bokser jugostowiań· sa Willarda z murzynem Jackiem Jo n 
uzyskać wyższe zwycięstwo, przestrze-; wiede11czycy uzyskują pierwszą bram- ski Novak. który pod rekawicc bokser· sonem. · Murzyn potożvł w roku 19· O 
lila jednak kilka doskonałych pozycyj i kę przez swego najlepszego zawodnika ską wloiyt sobie kawałek żelaza. Inny Jimy Jeffriesa. który bvł uważany ~a 
podbramkowych. i Demmera. Po powrocie pierwszego ata· bokser. kt6regc nazwiska nie wymie· nailepszego boksera. Ponieważ jedn k 

\ 'iedei'1czycy okazali się zespołem 
1 
ku gra staje się b. żywa i silne tempo niab, nasypai do n;kawic gipsu. do któ Johnson byt murzynem. cara opinia ~ ta 

doskonnle zgranym, przyczem celowali i narzucone przez Cracovię podejmują rego w przerwadi nalewał trochę wo· nów ?Jed~oczonych .skierowana bylJ. 
w do>bnałej grze na łyżwach. Sż\van-1 wiede!1czycy. Po ładnym ataku goście dv. danei mu do odświeżenia się. Gips przeciw memu. to tez zgóry bvto po· 
ko.,·ał jedvnie u gości strzał na bramkę. I wyrównują bramką uzyskaną przez Sat twardniał i usztywniał rekawice, którą stano_wio~e, ż~. ~11~rzvn. mu~i ulec .. O 
Cracrnia zagral::t jeden z lepszych me- teko przyczem nie bez winy była tu nast~pnie boKser zactawat rzeczvwiściel stop_nm men~v.:1sc1, Jaką zyw1la ~ub.h:-z 
czy, pokazując grę zespołową. dobrą I obrona Cracovji. .twarde ciosy'·. nosc amerykanska do murzvna swiaJ­
ja;:d·~ na łyżwach i piękne strzały na- 'i Ostatnie chwile gry przynoszą sza- ' Przez długie lata nieznana bvta ta- czy fakt, że „na wszelki wypadek" • c­
past11il\ÓW. lane tempo. gdyż obie strony dążą do iemnica powodzenia Freda Fultona. wido;vano ~'szvstkich widzów i zabie-

Pierws;r,a tercja mija pod znakiem .
1 
uzyskania zwycięstwa. Udaje się to le- którv najsilniejszvch nawet bokserów rano 1.m bro~. Mu_rzyn miał ulec w 10-ej ""' 

silne.i przewagi Cracovii, jednak ataki. piej strzałowa usposobionej Cracovii. ktaclt bezapelacyjnie. Gdv wreszcie r1;ln~z.~e, pomewaz ie~nak wal~zvt „ucz 
jej odpiera doskomile usposobiony bram 1 która po ładnym przeboju Kowalskiego miał się spotkać z ,potężnym murzv· c1w1e , walka przeciągnęła s1e do 25 
ka:·7. wicde1iczyków. uwskuje zwycięska bramkę. nem, Harry Willsem, musiano go siłą rund. 

D:·u~a tercja przynosi grę wyrówna- Na wyrótnienie w Cracovji zasługu- M ś 
rw„ przvczem napastnicy Cracovii mar- ją trzej reprezentancyjni gracze: Kowal- wciągnąć na ring. albowiem byt pe- urzyn o wiadczył, że o ile nie o-
nt!ią dwie doslrnnale pozycje podbrarn- ski, Marchewczyk i Wołkowski, któ· wien swojej porażki. Po walce musiano trzyma żądanei sumy, położv orzeciw­
ko -.\·e. . rym dorównuje jeszcze Michalik. Sę- go również z ringu znosić. ~dvż miał nika, do czego miał zreszta wiel!·ie 

<:r<:covia nie przesta.ie jednak atako-! dziował p. Sachs. z Łodzi. Publiczności pogruchotanych kilka żeber. Gdv Fulton szanse. Nie można bvto iednak 7a 
w;"~ i prz:v km1cu tercji Marchewczvk i..:::oo. Dziś rewanżowe spotkanie 0 go- wycofał sie wreszcie z życia sportowe wszelka cenę dopuścić do ie5;o zwyci ~. 
p 0 · 1c1n. przeboju podaje. Wołkowskie- dzin!e 12-eJ. go zdradził swą tajemnice. Dostawat stwa. Siedzącej w loży żonie murzv"a 

on nowa, parę rękawic. maczał je w wręczono żądaną sumę, f wówczas na 

z ... więźniem czasie pauzy w jakimś płynie, którv dany przez nią znak. murzvn notn:;vt 
miękką skórę zamieniał na twardą jak slę po iakiemś stabem uderzeniu~ .. z,„y 
iela7-0. ciezcą" ogłoszonv został biatv czto. 

W czas·ie, gdy warsza~iaf!iD miał. w~łczyć z Hummerym, Camera, były mistrz świata. bynal· wiek i ooinJa publiczna znalazta pe !,1 ą 
belg s1edz1ał w w1ęz1eołu mniej nie jest bokserem. a imoonuie satysfakcję. 

Sprawa pięściarza stołecznej Makabi gowi ttummeremu w Antwerpjt. tylko swą olbrzymia postawa i siłą, nic .Tak brndne były machinacie mer a· 
Neustadta oskarżonego o zawodostwo Obecnie okazuje się, że w ciągu 0-1 też dziwne~o. że gdy natrafi na oraw- gerów świadciy fakt, że zaraz w mk 

przeciwko któremu najwięcej dowodów statnich lat walczył Hummery jedynie dziwego boksera. który prócz sity ma notem Willard. którv miał rzekomo 10 

dostarcz::ć miał niemiecki związek bok- przeciwko Sylbilli, a w czasie gdy mia- równi ei odpowiednie wvszkolenie tech konać murzyna. :r.ostat w cia<zu ki' \ u 
sernki zdaje si.e będzie .iuż w najbliż- ło się odbyć jego spotikani.e z Neustad- niczne - pokonany 70staie bez trudu. minut pokonany bezanelacv.inie nnez 
szym czasie zlikwidowana. tern przebYWał we Prancj1, gdze ... od• Tak zres:da było gdy Carnera zmie- mtodego, nieznanego i~c;7cze noclA ,._ 

Ciekawe światło na tą sprawę rzuca- siadywał kairę więzienia. rzyt się z Baerem. czas boksem nempsev:i. Po;.n7,h \ ' 'l· 
ją wiadomości jakie nadeszły obecnie z Spotkanie Neustadta z Hummerym Nawet cieszący się wielka stawa i larcl;;i byta ,, ówc7;i<; h,, <;i·0111"\łn'.' . „e 
Belgji. Niemiecki związe'k zarzucał Neu- musiałoby się wobec tego odbyć w mu- uchodzącv niewatpliwie za boksera ucz! niQ."dv Jui więcej nie pokazat sie on na 
stadtowi, że walczył on przeciwko bel- rach więziennych, ·Ciwego, Carpentier, ma wiele „przy. ringu:. 
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~odzienna nowelka ,,Expressu•• 

Słynny chiromanta 
Słynny chiromanta Edward Motier, 

przez parę chwil spoglądał badawczo na 
młodego mężczyznę, który znajdował 
się w jego gabinecie, urządzonym ze. 
wschodnim przepychem. 

- To dziwne, że pan tu przyszedł­
powiedział wreszcie, - Przecież pan 1 

nie wierzy w wiedzę tajemną. Pan jest 
sceptykiem, realistą. 

- Tak jeU - odpowiedział mu przy 
były, uśmiechając się. 

Chiromanta począł przechadzać się 
po pokoju. 

- Co pana skłoniło do odwiedzenia 
mnie? Sprawy handlowe - wykluczo· 
ne. W tej dziedzinie z pewnością daje so 
bie pan doskonale radę. A więc miłość. 

Nie zaprzeczy pan te~u, prawda? 
- Tak jest, miłość - odparł mu 

młody mężczyzna. 

- Proszę pokazać dłoń„. Doskona.le, 
Swietnie. Należało jedynie zdjąć pier­
ścionek ślubny. W ten sposób utrudnił­
by mi oan moje zadanie. 

ły. 
- Dlaczego? - zadziwił się przyby­

- Dlafo~o, że mó~łbym wówczas są 
dzić, iż pragnie się pan ożenić i trudno 
panu powziąć decyzję. Dzięki obrączce 
ślubnej, nie trudno mi się domyśleć, że 

.:f 

Pat: - Ale mrozisko!„. Ty maszj Pat: - Przyszliśmy prosić pan~ r~_-1 P~t! - - Sza~~n~k dla pa~a kominia~ 
przynajmniej przyzwoite paletko. a ja , daktora o jakieś zajęcie„. Jesteśmy wy-J rza„. Jesteśmy reporterami... Przyszliś­
co ?.„ I jak tu teraz wyżyć? „. Skąd kwalifikowanymi reporterami... my zrobić wywiad z panem Brownem„. 
wziąć forsę? I Redaktor: - Tak.... To świetnie!... I Murzyn: -· Pan mój nie przyjąć ni-

Patachon: - Właśnie o tern przed I W takim razie idźcie da hotelu „Pod kogo!... Won stąd!„. Nie zawracać niko­
chwilą myśbłem„. Wstąpmy do redak- myszką'', tam w pokoju Nr. 13 mieszka mu głowy„ .. A sio ... Bez gadania. 
cji, słyszałem, że tu poszukują zdolnych bokser Brown i zróbcie z nim wywiad! 
reporterów.„ 

pan zakochał się w jakiejś innej kobie- o 

cie i znalazł się pan na rozi.łrożu. Z jed· · . ~ ~ \ 
nej st~ony żona, a z dru~iej ta .obca. [jQ1mE"R ~ ~ 

Chiromanta przerwał na chwilę . Z \ 
wielkiem zainteresowaniem· badał linię · \~ 

ręki młodego mężczyzny. I v "-! ~ 
- T~k·,. teraz. jest iuż wszystką ja~- . - = . 

ne - mow1ł dale1 - Kocha pan.obi~ • . . . . ·--· - -- · .~·--

kobiety. Pańska małżonka jest wy~oką I . Pat: - \\'.idac silny chłop ... Energ1cz 1 Murzyn:-· Ja już raz mówić, że pan ! Murzyn: - Znowu jesteście?!... Pro-
?londyną. P.anu najbardziej odpowiada- me zabrał s~ę ~o rzeczy„. I schody w I m~j_ ~i~ogo nie przyjąć!. .. Precz stąd! ... ' s~lem, żeJ;>y dać ,mi sp~k~j !. ... Pan ~i~og.o 

1ą blondynki. Przypuszczam, że ta dru- tym hotelu są niezbyt ~y~odne... . I Jeze!1 Jeszcze. raz. was tu zobaczyć, to me przyJmowac„. Juz Ja me miec sił 
ga również ma iasną karnację. Najchęt- Patachon: - Oc~ywisc1e„: Po~mny irob1ć z wan;1 koniec! . do was„. 
niej utrzymywałby pan stosunki z obie- być g~mowe„. Ale me szkodzi„. Nw zre . Pat: - Nie sz.kodz1„. Nas pan tak Pat: - No, czy nie miałem ra..;ji?„. 
ma kobietami. 1 zygn~.iemy tak łatwo„. Wal jeszcze raz i prędko nie zniechęci do pracy„. Uprze- Kto się z nas prędzej zmęczył?.„ Teraz 

Młody mężczyzna milczat uparcie. i na gorę! dzamy pana, że za chwilę powrócimy. dai:ny sobie z nim rady.„ Jazda, d0 ro-

Na ie~o fwarty malował się kamienny J bory i 
spokóJ. l ~~~"="'_.;....._...,..........,."""°".-------. 

Trudno było odgadnąć, czy oświaCl- ! ~ 
czenia chiromanty odpowiadają rzeczy- ! 
wistości. ·' - · i 

Tymczasem słynny Motier szeptał ja i 
kieś tajemnicze zaklęcia. Na jeJ!o czole, l 
zoranym głębokiemi bruzdami, ukazały 
się krople potu. 

- Teraz już wszystko rozumiem -
wyszeptał wreszcie - Pan się obawia 
męża swej kochanki. Wydaje się panu 
ciągle, że ten człowiek pana śledzi , że 
kiedyś krwawo się z panem obliczy. Ta 
str.aszliwa myśl nie daje panu niJ!dy spo I , ·" ~~ \' _ 
koiu. Dlatego właśnie. pan tu. przyszedł. I · . 1 • • • • 1 • • • - - • • 

Chce pan usłyszeć moie zdanie. Jestem ~at •. - O, tak„ ... Teraz m~ch ?~ s.ięl Bok~r. - A.e te.z yanowie ~ad?h I , Bokser: - ~oprawdy? ... Więc Jes-
przekonany, że pan mnie usłucha. W dowie Jak to .sma~UJe, gdy ~tę ZJ.ezdzal bobu !IloJem~ murzynskiemu. lokaJow1. .. 

1 
te?mY. kol_egami!... Proszę, niech pano_. 

~runcie rzeczy jest pan bowiem bardzo na ~óf bez wmdy „. Masz .mcpomu, za I Przeci~ to ~i.e~wszo~zędn~ siłacz!... J~k I wie ~i~d~Ją!... Po~a?amy sobie troszkę. 
zabobonny. Pan już się przestał uśmie- swoJe. . 1 panowie dahsc1e sobie z mm rady? PrzyJezdzam własme wprost z Paryża. 
chać. To dobrze, to bardzo dobrze„. Po- !"urzyn: - O, rety!... Co panowie Pat: - O, to dla nas drobnostka„.! Pat: - Pan pozwoli, że mój przyja­
wiedziałem prawdę? I robić ze mną?!... Ja nie chcę być mly- Myśmy też kiedyś byli bokserami„. Tak ciel zanotuje pańskie zwierzenia„. A 

- Tak jest _ Szepnął drżącym .gło- nek !„. Ratunku!. .. Na pomoc!.„ ła .bytem niezwyciężonym champio11em więc, słuchamy!... Pisz, Patachonku! 

sem młody mężczyzna. " swiata !... 
- Widzi pan, nie należało się scep· r=:~;;;;;;r::s~!:::SS=~~S9~---~ r.~=====::::;;--------::~--i 

tycznie uśmiechać. Chiromancja, to bar 
dzo poważna nauka„. Czy przypuszczał 
pan, że tak szybko ustalę cel pańskiej" 
wizyty? 

- Doprawdy nie przypuszczałem. 
Jeśli pan wszystko od~adł, to proszę mi 
powiedzieć, czy powinienem zerwać z 
kochanką. Czy grozi mi · niebezpieczeń­
stwo ze 9ttrony jej męża? 

- Żadne - uśmiechnął się chiro-
manta - Wszyscy mężczyźni są l!łup· 
cami. Wierzą święcie kobietom i dlate· 
i!o tak często stają się ro~aczami. 
Bądź pan spokojny. Jej mąż nigdy nie do 
wie się o niczem. 

- Dziękuję panu - zawołał przyby­
ły, podnosząc się z krzesła. Ilę płacę? 

- Nie przyjmuję pieniędzy - otrzy· 
mał odpowiedź. - Proszę uiścić należ­
ność w wysokości 5 dolarów memu se­
kretarzowi, który urzęduje w sąsiednim 
pokoju. 

Po paru minufacn młoi.ły mę"żczyzna 
znajdował się już na ulicy. 

Po!!wizdując wesoło, myślał o słyn­

Bokser: - Proszę, p~nowie pozwolą' Bok~;: - Oszalałeś?!... Czemu wa-1 Redaktor: - Musze przyznać, żeście 
O, nie goście .~ają P.ierwszeństwo„. W . Iisz m~ie po .~lawie?„._ Czy chce~z, że- si~ dzielnie spi~ali... Wywiad jest znako­
dodatku tak mih go~c1e ... Proszę bard~o. bym cię zgmotl na miazgę, durmu pa- mity ... Ale pomeważ gotówki nie mam, 

Murzyn: - O, Ja się teraz na mch. tentowany? więc przyjmijcie narazie jako honorar-
zemścić ... Zęby im powybijać.„ Głowy Murzyn: - O, przepraszam!... Ja ~ę jum dwa bilety na masakradę Sylwe-
im zmasakrować! O, ja ich teraz nau- omylić!. .. Ja chcieć tamtych uderzyć!... strawą!... 
czyć !.„ . O, bardzu przepraszam!.'" A to wsypa! Pat: - Doskonale!... A jak się tam 

bawiliśmy, dowie sle pan we wtorek w 
„Expressie0

" 

nym chiromancie. 
- Edward Motier 

bardzo ~d~lnym c~ło"?ekie!ll'. Zna się na I bezpieczny: ~inja mojej ~ęk~ nie .nasunę· względem jednakowi. Nawet śfynny chi 
rzeczy 1 me nalezy się dz1w1ć, że tyle ły mu myśli, ze tu chodzi o 1e~o zonę. I romanta nie wiedział, że jest ro~aczem. 

jest doprawdy zarabia. Na szczęście nie jest jednak nie Tak, wszyscy mężczyźni są pod tym Dol. 
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